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Bombardowanie Saragossy
S u k c e s y  iw o j s k  r z ą d o w y c h  p o d  B i l b a o

SALAM ANKA, — Komuni­
kat generalny kwatery pow ­
stańczej donosi: Na froncie
aragońskim ożywiona strzela­
nina na wszystkich odcin­
kach. Lotnictwo rządowe bom­
bardowało bezbronną ludność 
cywilną w  Saragossie. 20 osób 
zostało zabitych a 19 rannych.

Na froncie baskijskim trwa 
W dalszym ciągu wyrównywa 
nie i umacnianie pozycy j. Na 
|roncie Santander próby ata­
ków w ojsk rządowych na od­
cinku Espinosa de Bricia zo­
stały- z wielkimi dla nich stra­

tami odparte.
Na froncie asturyjskim po­

jedynek artyleryjski. Z fron­
tu m adryckiego Avila i Soria 
nie ma nic do doniesienia. Na
froncie asiuryjskim ożywiona 
obustronna działalność artyle
ryjska.

Zacięte walki
MADRYT. — Agencja Hava 

sa donosi, że na odcinku Ber-
meo trwają zacięte walki. 
W ojska rządowe przcłamał>T 
powstańczą inicjatywę ofen-

Ks. Windsor opuścił Austrio
Rozwód p. Simpson stal się prawomocny
WIEDEŃ. — Książę Windso 
opuścił wczoraj swą dotych 

czasowa siedzibę w m iejsco­
wości Appelsbach. O godz. 
U-ej rano o tra ^ «d .w v  &.L&&-
dyjłu telefoniczną wiadomość 

sytffcgo adwokata o uptawo-â
cenieniu się wyroku rozwo­

dowego pani Simpson, po czym 
Powziął decyzję niezwłocz­
nego w yjazdu do Francji. 

Przed wyjazdem  książę
Windsor przyjął dziennikarzy■ p  . zy
Angielskich i amerykańskich
°raz pozwolił się sfotografo­
wać. Z polecenia księcia sekre 
larz jego wysiał depeszę do 
Prezydenta Miklasa z podzię­
kowaniem za gościnność, oka­
laną mu w Austrii.

LONDYN. Ogłoszono wczo- 
raj zalecenia specjalnego ko- 
mitetu, zajmującego się spra- 
'vą listy cywilnej.

Komitet utrzymuje nadal su 
410 tys. funt. szterl. Na liś

cie królewskiej, ustala pensję 
księżniczki Elżbiety na 6,000
funt. rocznie aż do osiągnięcia 
przez nią 21 lat, a po dojściu 
do pełnoletności na 15.000 z 
zastrzeżeniem -zmian w fazie 
Urodzenia się księcia Walii. 
Pensja królowej &[ary utrzy­
mana została w wysokości 66 
tys. funt. Pensja ks. Glouce­
ster z 25,000 podniesiona zosta 
la do 30.000. Komitet nie wrspo 
mina wcale o księciu Windsor.

WIEDEŃ. — Książę W ind­
sor w drodze z  Mnnsbrućka 
przybył o godz. 4.50 orient-ex- 
pressem do Belfortu, skąd w 
10 minut później, wyjechał do 
Paryża.- f j

Ogólnie przypuszczają, że 
po zawarciu małżćiistwa, po­
wróci książę Windsor do Au­
strii, gdzie zamieszka w Ka­
ry nti i w zaniku \ Wasśerlcon- 
burg.

Polska wygrała z Francja 5 :2
. W poniedziałek zakończył 

8lę w Warszawie międzypań­
stwowy mecz tenisowy Pol* 
ska — Francja o puchar p. 
Ambasadora JŃoela.
, Ostatniego dnia odbyły się 
nwa spotkania w grze poje­
dynczej panów zakończone

zwycięstwami Polaków.
Tloczyński pokonał Petra 

6:4, 6:2, 2:6, 6:3.
Tarlowski zwyciężył Jamai- 

na 7:5, 9:7, 6 :8, 6 :Q.
W ogólnej punktacji zwycię 

żyła Polska 5:2.

sywną i zyskują stopniowo na 
terenie.

Powstańcy 
wyjaśniają

SEWILLA. — Gen. Queipo 
de Liano, przemawiając przez 
radio, powrócił do sprawy bom 
bardowania Guernica i fanta­
stycznych — jego zdaniem — 
wiadomości na temat działal­
ności lotnictwa powstańczego.

Oświadczył on, że wręcz 
przeciwnie lotnictwo rządowe 
bombarduje bezbronną lud­
ność cywilną, czego dowodem 
było obrzucenie bombami 
przez lotników rządowych w 
dniu wczorajszym miejscowo­
ści Fuente Ovejuna, Espiela 
Penarroya, Porcuna, Villia 
Marta, Yilia de Rio i Montoro.

Samoloty rządowe bombar­
dowały również w ostatnich 
dniach szpital w Cordobie, 
p rzyczy  m liczni chorzy i ran 
ni ponieśli śmierć.

W tych warunkach — o- 
świadczyl gen. de Liano — na 
kazałem intensywne bombar­
dowanie miejscowości Jaen, 
aby się dowództwo wojsk rzą 
dowych przekonało że wojska 
powstańcze niekoniecznie mu 
ozą być ofiarą athków, lecz 
również potrafią same atako­
wać.

Sukcesy wojsk 
rządowych

MADRYT. — Armaty po­
wstańcze, które milczały ran­
kiem dnia wczorajszego, wzno 
wiły swą działalność w godzi­
nach popołudniowych, ostrze- 
liwując pryncypalną ulicę Ma 
drytu Gran Via i sąsiednie, 
które natychmiast opustosza­
ły-

Ostrzeliwanie centrum Ma­
drytu trwało, z małymi przer 
wami. dwie godziny. Liczba o 
tiar jest stosunkowo niewiel­
ka, ponieważ ludność korzysta 
jąc z niedzieli tłumnie udata
się do dzielnic dalej położo­

Komunizacja związków zawodowych
Rewelacje o planach Kominiemu we Francji

ARYż . — „Le Matin" przynosi 
*ęreg informacyj na temat osta- 
jfh posunięć Kominternu. 
Przypominając, żc inicjatywa u- 

P^Orzenia fromu lodowego i zjed- 
°czeaia związków zawodowych wy 

od Kominternu, dziennik zwra- 
* owagę na to, ze pod pretekstem 

Jednoczenia ruchu zawodowego u- 
7 *̂0 się komunistom opanować głó- 

Ąe organizacje, należące do Gene- 
Rni .‘ łnfede™cji Pracy, a w szeze 
o°iiiosci syndykat metalowców, któ 
.ytn kieruje komunistyczny denu- 
tojvany Cctes.

ten, jak twierdzi dzien- 
ma stanąć na czele ruchu, zmie 

. Qjącego do usunięcia ze związków 
r^wodowych tych elementów z daw 
_ *  Komederacji Pracy, które mo 

yby się sprzeciwiać realizacji pla

:.i., ustalonego przez komitet wyko­
nawczy 'Trzeciej Międzynarodów­
ki w dn 15 września uli, r., ł. polega­
jący na twoirzeniu stałych komite­
tów fabrycznych 

W dn. 14 kwietnia delegat Trze­
ciej Międzynarodówki na Francję 
Datnow wydal polecanie [>odjęeia 
akcji, zmierzającej, do usunięcia ze 
związków zawodowych tych prze- 
y/ódców, którzy są przeciwni straj­
kom politycznym i zajmowaniu la 
■ - - &bryk, a przede wszystkim właściwe 
go kierownika Generalnej Konfe­
deracji Pracy p. Jouhaux, sekreta­
rza Konfederacji Benita i wielu in­
nych działaczy.

Poza tym przewidując niepowo­
dzenie rokowań 9 połączenie partii 
socjalistycznej z komunistyczną i li 
cząc się z jćm, że" dalszy Łiieg wyda­

rzeń we Francpi może doprowadzić 
do rozwiązania partii komunistycz­
nej, Komintcrn polecił agentowi nie 
mieekiemu Walterowi Flbricktowi, 
aby wraz z jednym z kierowników 
,czerwonej pomocy międzynarodo­
wej4* Boureau opracował plan nie­
legalnej organizacji.

Odpowiednich funduszów dostar­
czyć ina sekretarz odcinka zachod­
niego trzeciej Międzynarodówki 
Wiily >.ostćl w Zurychu. Kontrolę 
nad tymi funduszami sprawować ran 
Sternberg.

W sktud komitetu wykonawczego 
obok Danówa wschodzą sekretarz 
stałego komitetu fabrycznego Maże, 
jeden z .organizatorów czerwonych 
syndykatów w ZSRR . r Smirnów i 
członek Komintórnu PetrówSki.

nych. dokąd pociski nie sięga

ly MADRYT. — Z Bilbao dono 
iż wojska rządowe prze-szą,

prowadziły w okręgu nadmor­
skim manewr, który miał na 
celu otoczenie brygad wło­
skich, odpartych w dniu oneg 
dajszym.

Akcja ta zakończyła się 
wspaniałym sukcesem wojsk 
rządowych, które mimo wpro 
wadzenia przez powstańców 
do walki znacznych oddziałów 
technicznych, atakowały z 
wielką energią. Powstańcy po 
zostawili na placu boju wiel­
kie ilości materiału wojennego.

SAL, JANKA. — Komu:.i.k? głó­
wnej kwatery powstańczej z nie­
dzieli podaje, że na froncie aragoń­
skim. trwała strzelanina i. drobne u- 
t-rczki. Na kilku odcinkach posunę-

Ik.w  naprzód nasze przednie linie.
Na fr.ncie baskijskim na odcin­

kach Guernica i Amoribic i nieprzy
jaciel wyrzucony . został ze swych 
stanowisk:. Odparliśmy również
wszystkie ataki, podejmowane na 
r: żrivch odcinkach.

Pożary
MADRYT. — Agencja Hava 

sa donosi: W ciągu wczoraj­
szego popołudnia bombardo 
wało 63 samoloty rządowe 
pozycje powstańcze w północ
nej części prowincji Guadala- 
jara, na odcinkach Siguenza,I ^   . — w
Jadraąue, Almadrones, forre 

i Bujalaro.
W  miejscowościach Siguen- 

za i Bujalaro, gdzie bomby tra 
fiły w magazyny amunicji i 
benzyny, wybuchły pożary.

Wizyta prez. Niklasa w Budapeszcie
BUDa FESŻT. — Wczoraj rano 

przybyli tu z Wiednia prezvdent Re 
publiki Austriackiej Miklas z mał­
żonką, ~ nfclerz ‘ichuschnigg sekre­
tarz star. . dr. Schmidt i kilku wyż­
szych urzędników austriackich.

Na dworcu, bogato udekorowa­
nym,. powitali gości regen łlorthy z 
małżo,: u,’ w/Jonkowie rządu węgier­
skiego z ^emiereni Daranyi i do­
stojnicy wojskowi.

Obaj naczelni.'/ pańiiw ze swy­
mi świt .mi udali się przez główne 
ulice mias owacyjnie witani przez 
tłumy,, do pał c; królewskiego, 
gdzie zarezerwowane zostałv apar­
tament dla prezydenta' Miklasa. * 

Prasa wę- erska w gorących a<r* 
tvkułaćh wita rezydenta Miklasa, 
którego wizyta ..ważana jest z-a u- 
rc czystą ł.nmfesac' ścisłej 
źr.l austriacko - węgierskiej, dartej 
na lrnd";vjach ' ;^rycznv. h.

Bitna podczas manifestami
JALAPA. (stan Yera Cruz). 

— W czasie uroczystości pier­
wszo - m ajowych doszło tu do 
prawdziwej bitwy między 
członkami wrogich sobie orga-

m zacyj robotniczych. W iele o- 
sób odniosło rany.

Musiano wysłać w ojsko i 
żandarmerię, które kolbami 
rozdzieliły' walczących. Spo­
kój z trudem przy7wrócono.

Sprawcy masakry 1-majowej
w Warszawie zostali aresztowani

Policja przeprowadziła do­
chodzenie w sprawie strzela­
nia dniu 1 maja przez kil
ku nieznanych osobników tio 
pochodu Bund u na ulicy Mdej
w Warszawie,

Zrazu sądzono, że byli ic 
komun ścl, u*iłujący wedrzeć 
się do pochodu. Dochodzenie 
wykazało jedni.k. że sprawca­

mi strzelania byli członkowie 
Związku Młodzieży Bady^ka*-
neJi

Czterech spośród spraw­
ców strzelania zostało aresz­
towanych. Są to studenci Uni 
wersytetu Józefa Piłsudskiego 
w Warszawie: Jan Smoleński,
Henryk Pa tur, Janusz Olefni- 
czuk i Konstanty Okińczyk

I Dalsze dochodzenie trwa.

Besttólski napad na starca
Na szosie Surmii: — Zem- 

brze, pow. brodzieeki, został 
napadnięty 63-letni starzec 
August Weibel, rolnik z Zem- 
brza.

Rolnik powracał z Grudzią­
dza pieszo przez las. W pew ­
nej chwili z zarośli w ysko­
czyło dwóch osobników z ki­
jami i poczęli bić starca po 
głowie. G dy ten stracił przy­
tomność wcisnęli mu w usta 
piasku i poczęli go rewido­
wać.

Łupem złodziei padło 200 zł. 
gotówki, na 100 zł. weksel w y 
stawiony przez niej. Bochla z 
Grudziądza paszport, zegarek 
srebrny oraz różne pókwito- 
wania.

Po ograbieniu nieprzytom­
nego napastnicy poczęli bić 
starca kamieniem po głowie, 
po czyTm zbiegli.

Dopiero nad ranem znale­
ziono nieprzytomnego starca 
w rowie i przewieziono go do 
szpitala.

Wypadł z samolotu
LONDYN. — Z samolotu le­

cącego na wysokości 600 mtr. 
wy padł aptekarz z Dalston w  
•hrabstwie Essex, ponosząc 
śmierć na miejscu. Pilot*-spo­
strzegł zniknięcie pasażera
dopiero pó wy-tądow-rriiMi.
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Doniosłe rokowania angielsko - japońskie
LONDYN. W ynik w yborów  

w Japonii uważany jest w 
Londynie jako mało zmienia­
ją cy  dotychczasowy wkład sił 
politycznych.

Parlament pozostał na ogół 
taki, jaki hyt dotychczas

Pierwsza msza po 
3 latach

MEKSYK. — Po raz pierw ­
szy od lat trzech w  stanie Chi- 
huahua biskup tej djecezji — 
jedyn y  kapłan uprawniony do 
odprawiania n a b o :ń s tw  — c-e 
lebrował w czoraj mszę świę­
tą.

Bezrobocie w Anglii
LONDYN. — Liczba bezro­

botnych w Anglii w  dm. 19 
kwietnia wynosiła 1.454.443 
osób czyli o 146.758 mniej, niż 
w  dn. 15 marca.

Para kochanków 
na szafocie

BERLIN. — Na m ocy w yro­
ku sądu przysięgłych w W up­
pertal ścięto wczora j n ięjak ;e 
go Marxa i jego kochankę 
Mayerową, którzy otruli 
wspólnie męża M eyerowej.

(. zn. opozycyjny, co jednak 
— zdaniem tutejszych kół po­
litycznych — nie wpłynie na 
b eg spraw rządowych.

..Times**, oceniając w ytw o­
rzoną w  Japonii sytuację, 
stwierdza, że wynik w yborów  
nie jest doniosły. Rząd, który 
nie popierał w  w alce w ybor­
czej żadnego stronnictwa, ani 
przegrał, ani wygrał. Sytu­
acja pozostaje taka, jaka była 
przed rozwiązaniem Izby*

R ozw ój wydarzeń dyplom a­
tycznych w  Japonii jest. zda­
niem ,.TrmesŁa“, ciekaw szy od 
rozw oju wydarzeń w ybor­
czych. Nawiązując do ujaw­
nienia faktu rozpoczętych w  
Londynie rokowań, celem 
skonsolidowania stosunków 
a nglo- japońskich, „Times" 
twierdzi, że rokowania te do­
szły do takiego punktu, w  któ­
rym Foreign Office oczekuje 
konkretnych propozycyj ze 
ze strony rządu japońskiego.

Dziennik bardzo życzliwie 
ocenia sam fakt nawiązania 
tych rokowań i uważa je  za 
dowód, że Japonia gotowa jest 
zająć w  stosunku do Chin sta­
nowisko bardziej umiarko­
wane, co  jest warunkiem, o 
ile Japonia pragnie przyjaźni 
brytyjskiej.

Wielka Brytania — pisze

..Times" — goiowa jest uznać
specjalną pozycję Japonii w 
otosiuiku do Chin, ale nie mo­
że zgodzić się ze stosowanymi 
w ciągu ostatnich 6 lat meto­
dami.

Rozwój silnych, przyjaz­
nych i prosperujących Chin 
stanowi pierwszy krok na dro­
dze do rozwiązania japoń­
skich zagadnień wewnętrz­
nych i zewnętrznych — twier­
dzi „Times**.

W zakresie ekonomicznym 
ja.ponia i Chiny wymagają 
współpracy innych przyjaz­
nych i zainteresowanych mo­
carstw. ’ Z chwilą, gdy czyny 
japońskie dowiodą, że inten­
cje  Japonii wobec Chin są czy ­
ste, to nie będzie je j zbywało 
na sympatii i poparciu ze stro­
ny W ielkiej Brytanii, a Ame­
ryka również nie będzie się 
ociągała ze współpracą na Pa­
cyfiku —» kończy „Times” .

N a g r a n a  p .  r r a m i e f a
dla dobrych urzędników

Zmuszał żona do nierządu
I w nieludzki sposób katował

,W Sądzie Okręgowym  w  So­
snowcu zakończyła się dwu­
dniowa °bo2?pra,wą przeciwko 
^deffeaieanu Adamowi- C zaj­
kowskiemu z Sosnowca, pie­
karzowi, oskarżonemu o  okru­
tne znęcanie się nad swą żoną 
23-lefoiią Genowefą, w  celu 
zmuszenia je j  do uprawiania 

■ nierządu i dostarczania mu pic 
niędzy uzyskanych tą drogą. 
O  bestialstwie piekarza donie­
śli policji sąsiedzi. Przeżyta 
gehenna Czajkowskiej, u jaw ­
niona w  dochodzeniu p o licy j­
nym, jest nie do uwierzenia.

Czajkowski zamykał się z 
żoną w  mieszkaniu, katował

ją i pastwił się nad nią, tak iż 
sponiewierana w  nieludzki 
'sposóbv kobieta, nie mogąc 
znieść dłużej zadawanych je j 
cierpień, usiłowała popełnić 
samobójstwo przez wypicie 
większej ilości esencji octo­
w ej.

Zamach sam obójczy zauwa­
żono w  porę i zdołano C zaj­
kowską uratować. C zajkow ­
skiego zaś, który ma za sobą 
pokaźną przeszłość kryminal­
ną osadzono w  więzieniu.

Zapadł w yrok skazujący 
Czajkowskiego na sześć mie­
sięcy więzienia.

Gwiazdy filmowe lamia strajk?
HOLLYW OOD. -  Strajk 

w tutejszych wytwórniach fil 
mowych rozszerza się. Obojęt* 

stanowisko bogatychne
gwiazd filmowych do ruchu 
Trajkowego oburzyło strajku­

jących pracowników, których 
przewódca Charles Lessing ok 
świadczył* iż nie gwarantuje 
bezpieczeństwa filmowych 
gwiazd, w chwili gdy będą 
przychodzić do pracy.

Strajk pracowników autobusowych
ogarria całą prowincją

LONDYN. — Strajk pracow 
ników autobusowych na pro­
wincji rozszerzył się w czoraj 
na Hull i Peterborongh. Je­
żeli związek pracowników

transportowych nie uzna tego 
strajku za legalny, komitet 
strajku prowincjonalnego go­
tów jest przystąpić do bezpo­
średnich rokowań z praoodaW 
cami.

Pan prezes Rady Ministrów 
i minister spraw wewnętrz­
nych gen. Sławoj-Sikładlkow* 
ski dokonał w dn. 4 maja in­
spekcji starostwa grodzkiego 
prasko - warszawskiego. In­
spekcja miała na celu kontro­
lę punktualności urzędników 
w przybywaniu do pracy ora2 
sposobu przyjmowania intere­
santów.

Poza tym p. Premier w kon- 
ferencji ze starostą intereso­
wał się cenemi produktów spo­
żywczych oraz cegły. P. Pre­
mier stwierdził, iż starosta 
grodzki prasko - warszawski 
orientu je się bardzo dobrze we 
wszelkich zagadnieniach, zwią 
zanyeh ze swoim stanowis­
kiem, że wnika w potrzeby 
terenu i ludności oraz, że 
wszyscy urzędnicy, zatrudnie­
ni w starostwie, byli o godz. 8

przy pracy.
Pan Premier udzielił poch­

wały staroście, polecił przed­
stawić dwóch najkpszydh u- 
rzęduikóvc do odznaczenia 
Krzyżem Zasługi oraz udzie­
lić staroście, wszystkim urzęd 
nikom i woźnym, zatrudnio- 
nym w starostwie, remunera­
cji pieniężnej. (PAT).

Metryka p. Simpson
BALTIMORE. Na żądanie 

władz francuskich m iejscowy 
konsul francuski przesłał me­
trykę urodzenia p. Wal lis 
Warfield Simpson, urodzonej 
w Monterey (Pensylwania) 19 
lipca 1896 r*

Samolot — wielokrotnie
szybszy od pociągu.

ZDUKIEWAJĄCY
WYNALAZEK 
N 0 W E 6 0  

PUDRU DO TWARZY!
„Sferyczny" puder 
Jest dziesięciokrotni* 

cieńszy

BATURAUlE W YGLĄDAJĄCE
p i ę k n o  —  n i e  s p r a w i *  

w r a ż e n i a  » m a ą u il la g e a

P u łar  1 «n spreparow any f*st nowym* 
iadaiw iającym  sposobem , j e i t  on t*k 
lekki, ie  utrzymuje się r* powietrzu. 
O to nowy „E teryflioyH Pudor Tokaiou* 
PucUr ten  je it  m ow idoetay na tworzy. 
N ie esynf w raiabia ,.mnqti{lkjfe 
Uch nadaje naturalne piękno. Nif  
saw iera siarnistyah czą stek , kt& 0 
drażnią pory, tw oreąe wągry  
plamy. „Eteryrany** Puder Tokaloo  
praylega do skóry w ciągu 8-u ą 0' 
dżin. K ładzie on krea tłustej, awie* 
eącaj sk órze I połyskow i n osa , NI0 
ttalety atą jut w iącej ib y t  esą eto  p *  
drowaćl Ani d eszcz , ani w iatr lub
pocenie atą nie aepsują św ieżej cery> 
którą puder ten nadaje. O siągnij
jessozo fascynujące pie.kno p r z e i za­
stosow anie „Łteryeanege** Pudn* 
Tokaton. W  razie a iezadow olem e  
*wrot p ien iąd iy .

W
PARYŻ. ■— Od szeregu dni 

otrzymywano doniesienia o 
niepokojach w Katalonii. D o­
nn Ania te były  bardzo ogól- 
ni ku we i miały wyraźne śla­
dy surowet cenzury. Dopiero 
w czoraj z pogranicza hiszpań­
skiego nadeszła wiadomość o 
krwawych wydarzeniach, pod 
czas których poległ prezes ko* 
mitetu anarchistycznego w m. 
Puigcerda Antonio Martin.

Stosunki pom iędzy anarchi­
stami a pozostałymi partiami 
lewicowym i są bardzo napię­
te. Rzac. katalońaki wysłał 400 
karabinierów na wzmocnienie

Rzad wydał eslie zarządzenia

Zlazd OZN w Białym­
stoku odroczony

Prezydium główne organiza 
cji wiejskiej O. Z. N. postano­
wiło przełożyć termin zjazdu 
okręgowego organizacji w ie j­
skiej w Białymstoku. Zjazd 
ten odbędzie się w  dn. 17 maju 
b. r., a nie — jak poprzednio 
ustalono — w dniu 9 maja br.

Straszliwy głód w Maroku
ORAN. Głód, jaki panuje 

wśród ludności południowej 
części Maroka 1' rancu&kiego 
przybiera rozmiary bardzo 
groźne. Od 18 miesięcy w oko­
licach, nawiedzonych głodem 
nie było deszczu, skutkiem 
czego zasiew y zostały w zupeł­
ności wypalone,

Ludność dotknięta klęską 
głodu ciągnie tysiąca mi kara­
wan ku północy, gclzie władze 
francuskie ustanowiły ośrod* 
k rozdzielania żywności.

Epidemia tyfusu pugarsza sytuacje
Karawany te pędza przed 

sobą wynędzniałe stada owiec 
i kóz, z których znacz,.a ilość, 
skutkiem braku pożywienia 
/dycha po drodze. Wśród gło­
dujących wybuchła epidemia 
tyfusu.

Aby zapobiec skutkom nie­
urodzajni protektorat w Maro­
ku wyasygnował już 10 milio­
nów franków-, kwota ta jednak 
niewystarczająca jest, jeśli 
się zważy, że konieczne jest 
zabezpieczenie wyżywienia

ludności aż do przyszłych 
zbiorów.

Cała ludność francuska Ma­
roka bierze czynny udział w 
zapobieganiu skutkom kata­
strofy. f um ke j ona i i u sze pro­
tektoratu oddają na fundusz 
zwalczania klęski ff ł ci cli * od 
1 — 6 proc. swych poborów.

Gubernuior generalny Ma­
roka, czyni starania w celu u- 
zyskania pom ocy ze strony 
rządu metropolii.

straży granicznej.
Komitety anarchistyczne w 

Puigcerda i Seu d*TTw"^R zmo­
bilizowały i uzbroiły swoich 
zwolenników, którzy oczeku­
ją rozkazów.

Akcja aha r cli tatów ma na 
c.de zamachu sta* 

nu w Kataloirii.

Władzo wydały szereg t f  
rządzeń, m. in. przegrodzono 
zasiekami z drutu kolczaste­
go szosę, wiodącą z Puigćerd* 
do Seu d‘Lrgell.

Rządowe wojska kataloń' 
skie mają zamiar otoczyć i ifcO 
lować miejscowości, opanowa- 
ne przez anarchistów,

Niepokoje religijne we Francji
PARYŻ. — Miejscowość Sco^ 

be we Francji zachodniej stała 
sic widownią niepokojów na 
tle religijnym.

Ponieważ tamtejsza rada 
gminna uchwaliła podwyższe­
nie opłat religijnych, biskup 
odwołał miejscowego księdza 
i odmówił mianowania nowego.

Ludność katolicka w liczbie 
200 osób okup ;wała budynek 
merostwa, żądając odwołani* 
przez radę gminną powziętej 
decyzji oraz przybycia nowe" 
go księdza.

W  Scorbe i w sąsiednich  
miejsco•■■■ ościach panuje wiek 
kie podniecenie.

Krwawe zajfria na pogranfuu
sowlecko-mandżursklm

MOS! vVA. Agencja Taas 
donosi z Chabaro<ws»ka, że dn. 
2 L. to. o godz. 17.20 sowiecka 
straż graniczna zauważyła na 
południe od jeziora Chanka 
na terytorium sowieckim u- 
zbrojoną grupę żołnierzy ja ­
pońskich i mandżurskich.

W tym samym czasie inny 
oddział żołnierzy mandżur­
skich, wyposażony w karabin 
maszynowy, obsadził linię gra 
ni o z.ną obserwując sowieckie

terytorium.
Grupa, na którą natkną! sfó

patrol sowiecki, zaczęła ostrzy 
Lwać strażników sowieckich
ogniem karabinowym, wspi*' 
ranym przez ogień karabin11 
maszynowego, ustawionego n*
pograniczu. 

Sowiecka straż graniczni 
odpowiedziała ogniem, zm#' 
szając oddział do w y cofani* 
się na te r yf o r i mn M a ndżu' 
kuc.

Rozruchy w Turkiestanie sow.
KAIR. — Wiadomości otrzy 

mywano z pogranicza persko 
i afgańsko - turkiestańskiego 
mówią o poważnych rozru* 
cha cli w sowieckim Turki es ta 
nic.

Ruch im kolejach jest często 
przerywany na skutek uszko­

dzenia toru i cystern z wod* 
większość kooperatyw i km 
hów przestała istnieć, z 
du bojkotowania przez lu»"
ność.

Z Szirabadu donoszą o st** 
ciacb oddziałów wojska ^  
wieckiego z uzbroioną ludn '̂ 
ścizu
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Miesiąc miłsśri
Miesiąc maj działa na wszel- 

stworzenie podniecająco.
Kot zapomina o myszach i 

Ugania się za kotką, p-ies za­
pomina o kiełbasie i ugania się 
?a suczką, nawet koń doroż­
karski podnosi opuszczony 
przez całą zimę łeb i, gdv nie 
wjdzi przed sobą koLyły, 
Uśmiecha się filuternie do 

.zgrabnej taksówki.
Ludziom uganiać się nie 

.Wypada, ale coraz częściej na 
Szpaltach gazet ukazują się o- 
?łoszenia: „W dowa, lat 30, szu­
ka pana na stanowisku44, „K a­
waler szuka panny z mieszka­
łem *4, „Samotny szuka towa­

rzyszki życia z 20 tysiącami 
Posagu44 i t. d., i t. d.

Krótko mówiąc maj budzi w 
sercach niepokój. Każde stwo­
rzenie szuka miiości.

Dostałem od pewnej ,w ido­
cznie bardzo młodej czytelni­
czki następujący list:
. »Ponieważ nastał maj, mie­

lą c  miłości, więc ja  bym się 
bardzo chciała zakochać. Już 
czwarty dzień szukam miłoś- 
ci^ ale nie wiem, jak  ją  zna­
leźć. bo prawdę mówiąc, nie 
^tem dokładnie co to jest. 
bardzo bym chciała, żeby mnie 
Pun pointormował...44

Hm... Có to jest miłość? Jak 
bj odpowiedzieć na to pyta­
cie? Wcale nie jest takie ła- 
hve i proste, jakby się wyda­
ja ło .

Postanowiłem rozpytać się 
yiędzy ludźmi. Zacząłem od 
dozorcy pana Wojciechu.

— Panie W ojcjpchu,- jak\się 
zapatruje na miłość?

Dozorca westchnął żałośnie.
— Owszem, jak się bramy 

dawniej o 10-ej zamykało, mi 
*ość niezła była rzecz. Zako­
chany młodziak jeden z dru- 
fcim u narzeczonej się zasie­
dział i szczególnie w maju za 
*°bek był niezły. Ale teraz, jak 
J 1 1 -ej trza bramy zamykać,

cała miłość diabła warta, 
wielkiego pożytku z niej nie
ma.

Odpowiedź ta niewiele mi 
jy jaśn iła . Zwróciłem ŝ ę więc 
do stojącego na rogu policjan­
ta.

7— Przepraszam, czy nie 
mógłby mi pan coś powiedzieć 
0 miłości?
. — Chętnie. W zamkniętym 
lokalu, owszem, dozwolona, 

na ulicy uważa się za obra
moralności i karana jest 

grzywną lub aresztem.
1 ta odpowiedź mi nie w y­

starczyła. Poszedłem dalej i na 
tknąłem się na pana Złotkiewi 
Cza, dyrektora bi ura handlowe 
So.

— Panie dyrektorze — spy-

Samobójstwo żony dyktatora
po M d e ę g rtse to u ja n iu  je/ męża

Moskiewski korespondent 
„Daily Telegraph44 podaje cie­
kawe szczegóły nagłego usunię 
cia tak zwanego „dyktatora 
Ukrainy44 Postyszewa. Przed 
pewnym czasem przeniesiono 
Postyszewa, który piastował 
stanowisko najwyższego korni 
sarza sowieckiego na Ukrainie 
do okręgu Samary, gdzie po­
wierzono mu kierownictwo 
tamtejszej organizacji komu­
nistycznej.

Degradacja ta ma niezwy­
kle sensacyjne powody. Przed 
pewnym czasem wywiad fran 
cuski zakomunikował Stalino­
wi, że najbliższy współpra­
cownik Postyszewa Lljin stoi 
na usługach pewnego obcego 
mocarstwa i pracuje w jego 
wywiadzie. Ujin informował 
agentów tego mocarstwa, któ­

rych jest bardzo dużo na Ukra 
inie, o wszystkich poczyna 
niacli politycznych i wojsko­
wych na Ukrainie i za te infor 
macje dobrze mu płacono.

Iljin stanął przed sądem woj 
skowym w  Kijowie i za zdra­
dę stanu został z wyroku sądu 
rozstrzelany. Postyszew zaś, 
który nic miał pojęcia o dzia­
łalności szpiegowskiej Iljina, 
został zdegradowany.

Żona Postyszewa z rozpaczy 
że jej mąż został zdegradowa­
ny, jpopelniła samobójstwo,

W związku z tą aferą szpie­
gowską gniew Stalina zwrócił 
się przede wszystkim przeciw 
kontr-wywiadowi sowieckie­
mu, który nic nie wiedział o 
działalności Iljina.

Stalin nakazał przeprowa­
dzić nową czystkę w GPU. pod

czas której został aresztowany 
i osadzony w więzieniu na Lu 
biance pułkownik Pauker, kie 
równik brygady policji poli­
tycznej.

Pauker jest z pochodzenia 
Austriakiem i był niegdyś fryz 
jerem. Jego zadaniem było zor 
ganizować służbę bezpieczeń­
stwa, która miała czuwać nad 
Stalinem, oraz obserwować dy 
plomatów cudzoziemskich i 
ataches wojskowych.

Obecnie podczas afery szpie 
gowskiej na Ukrainie organiza 
cja Paukera całkowicie zawio 
dła. I w związku z tym austria 
cki fryzjer, który w czerwonej 
Rosji został pułkownikiem i ko 
mend autem policji, musiał po 
dzielić los swego byłego zwierz 
chnika, Jagody.

Od 20 Sat nie może znaleźć pracy
T r a g e d i a  b • s t u d  -

Henry de Walensten studio- sunki w Syrii. Azjata propono 
wał przed 20 laty medycynę w ■ wat mu więc aby udał się do
Hadze. Pewnego dnia poznał 
jakiegoś Azjatę, który mu u- 
czynil niezwykle ponętną pro 
pozycję.

Wówczas sytuacja w Syrii 
nie była jeszcze wyjaśniona. 
Azjata zapewnił studenta, że 
jemu i jego przyjaciołom zale­
ży bardzo na tym, aby dokład 
nie wiedzieć jakie panują sto

talem — może pan wie, oo to 
jest miłość?

Zmarszczył gniewnie czoło, wieczora jednakże, gdy w cy- 
— Miłość? Miłość to są, pa-

Syrii, zaciągnął się tam do woj 
ska francuskiego i przysyłał 
mu stamtąd informacje, a w za 
mian za to przyrzekł mu stałą 
wysoką pensję miesięczną. Po 
nieważ propozycję swą poparł 
wielką sumą, de Walensten z 
miejsca się na nią zgodził i 
pewnego dnia wyjechał do Sy­
rii.

Walensten posyłał na poda­
ne adresy regularnie sprawo­
zdania i sądził, że na tym koń 
czy się jego praca. Pewnego

nie, prywatne rozmowy urząd 
ników w biurze, śmichy, pa­
nie, chichy, wzdychania i 
przewracanie oczami i zawra­
canie głowy. Ja za to moim 
pracownikom wytrącam z
pensji.

Znajom y doktór oświad­
czył mi, że miłość to zaburze­
nie nerwowe, powodujące cza­
sem utratę snu i apetytu. Po­
lecił mi proszki uspokajające.

Poeta na m oje pytanie za­
myślił się i odpowiedział 
krótko.

— Miłość, to rym do oty­
łość i zawiłość.

A dwie nimfy nocne, do któ 
rych zwróciłem się z despera­
cji, gdyż nigdzie nie mogłem 
znaleźć odpowiedzi, na moje 
pytanie wybuchnęły śmie­
chem.

— O rety! Chłop, jak byk
i nie wie co to miłość. Chodź 
pan z nami, to panu poka- 
żem.

Ale straciłem ciekawość i 
nie poszedłem. I ostatecznie 
nie mogę udzielić odpowiedzi 
na pytanie, co to jest miłość?

Napoleon Sądek.

wilu wykradał się ^  koszar, 
podszedł do niego -jaKiś pan i 
przedstawiając się za „przyja ­
ciela Azjaty44 zaproponował
600.000 frank ów za zabójstwo 
gubernatora, generała Gourau 
da. W  pierwszej chwili do Wa 
lensten przeraził się i nie 
chciał się zgodzić na tę propo 
zyc-ję. Zaraz się jednak roz­
myślił. Był zbyt chciwy, aby 
tak pokaźna suma jak 600.000 
nie mogła go skusić.

Zamach się nie udał i de 
Walensten musiał ratować się 
ucieczką. W ywiad francuski, 
który energicznie go poszuki­
wał, w końcu ujął go w podej 
izanej spelunce w Bejrucie. 
Znaleziono przy nim jeszcze
200.000 franków. De Walen­
sten nie wypierał się winy i 
sąd skazał go na karę śmierci. 
Skazany wystosował wówczas 
prośbę o ułaskawienie do gene 
rała Gourauda, który miał

Zgon prof. Tokarza

paść jego ofiarą, i ten zmienił 
wyrok śmierci na dożywotnie 
ciężkie roboty w Kajennie.

De Walensten trzy razy u- 
ciekał z Kajcnny i za każdym 
razem był ujęty. Dopiero za 
czwartym razem szczęście u- 
śmiechnęło. się do niego i u- 
cieczka mu się udała.

Po opuszczeniu Kajenny wę 
drował po całym świecie i bar 
dzo często, zależnie od okolicz­
ności i kraju, w jakim przeby­
wał, zmieniał nazwisko. Ma­
newr ten jednak niewiele mu 
pomógł.

Od trzech lat wędrował po 
Europie. Najlepiej stosunkowo 
powiodło mu się na Bałka­
nach. Tam zdobył w posiada­
nie stare auto i rozjeżdżał nim 
po półwyspie bałkańskim. Pew 
nego dnia wjechał tempem na 
drzewo i doznał ciężkich obra­
żeń cielesnych odwieziono go 
do szpitala, skąd wyszedł jako 
kaleka.

W Luksemburgu władze do­
wiedziały się kim jest i prze­
kazały go znów Francji. Ponit 
waż we Francji likwiduje się 
kolonię karną w Kajennie i 
nie wysyła się tam już skaza­
nych, de Walensten został u- 
mieszczony w szpitalu wię­
ziennym w Paryżu, gdzie spę­
dzi resztę dni swego życia.

Ola % ’wlone Św iatki
Dr. A. Oetker, Sp. z o. 
Warszawa, Rakowiecka 23

N iezrów nana książka  z przep isam i D-ra A. 
O etkera p. t. ,,Dobra  g o sp o d y n i p ie c z *  
sam a " jest do  nabyc ia  w e w szystk ich  sk le ­
pach kolonia lnych, k s ię g a rz a c h  i u na*. 

Cena e b n iion a  30 groszy.

C K E Ł . K 0 A
Dewizy: Holandia 290.10. Berlin 

212.78, Bruksela S9.32, Gdańsk 100 20, 
Kopenhaga 116.39, Helsinki 11.53 
Londyn 26.11, INowy Jork 5.27, Pa­
ryż 23.85. Praga 18.40, Zurych 120.95, 
Wiedeń 99.20, Marka niemiecka 
srebrna 127.00.

Papiery procentowe: 4 proc. poż. 
konsol ul. 54.25, 7 proc. poż. sfabiL
68.00, 3 proc. po/, prem. inwest. 66.00, 
4 proc. państw, poż. prem. dolar.
40.00, 5 proc. poż. konwers. 59.00, 
6 proc. poż. dolar. 55.50 (w proc.), 
kupon 10.17 zt.

Akcje: Bank Polski 102.00, Węgiel 
19.50, Starachowice 52.50.

Tendencja dla dewiz, pożyczek 
państwowych, listów zastawnych ł 
akcyj niejednolita.

H A I » I O
1RODA, dn. 5 maja 1935 r.

6 . JO ,,K iedy  rann e " 6.33 G im n a sty k ą  
6.50 M uzyka  (płyty). 7.00 D ziennik  poran ­

ny. 7.10 „Parę in form acji" 7.15 A udycja  
d la  poborow ych . 7.35 M uzyka  (p łyiy). 8.00 
Audycja  d la  szkół. 8.10—  1'..50 Przerwa. 11.30 
A udycja  d la  szkół. 11.57 Sygn a ł czasu. 
12.03 Ze sp ó ł sa lonow y. .12.40 Dziejinik po­
łudniow y. 12.50 „Szukam  le tn iska " - p o ­
gadanka. 13.00— 15.C0 Przerwa. 15.00 W ia d o ­
m ości go spodarcze . 15.15 Koncert rozryw ­
kow y (płyty). 15.55 „Skrzynka  techn iczna*. 
16.10 „Zagad k i m uzyczne " —  audycja  dla 
dzieci starszych. 16.30 Chór Akadem ick i. 
17.00 „W ypraw a  K ijow ska  1920 ro k u " —  o d ­
czyt. 17.15 Łódzka O rkiestra  Sa lonow a. 17.53 
,.U w ytw órców  d zb anków  i „ zw ie rzą tków " 
w Iłży —  pogadanka . 18.C0 P ogadan ka  aktu­
alna. 18.10 W iadom ośc i sportow e. 18.20 O r­
k iestra 18.45 Program  na jutro. 18.50 „ O  
p rzy sz ło ść  w!ej:k.ej d z ia tw y " —  p o g a d a n ­
ka. 19.00 „W  sk le p ie  z zab aw kam i" —  opo*. 
w iadan ie . 20.35 „Chw ilka  Biura S tu d iów ". 
20.45 Dziennik w ieczorny. 20.55 P ogad an ka  
aktualna. 21.00 Koncert ch op in ow sk i? 21.30 
Kwtniet fortepianow y. 22.03 -  23 00 M u zyka  
taneczna.

W A RSZA W Ą  II (M okotów )
13.10— 14 30 Utw ory Edw arda  G rie ga  (p ły* 

ty). 14.35 „W iadom ośc i z życia s to lic y ",  
14.40— 15.30 M uzyka  rozryw kow a (płyty). 
25.05— 24.00 M uzyka  taneczna (p łyly).

W yjazd za granicę?
Oczywiście samolotem.

Przytyk przed Salem Najwyższym
Na wokandzie Izby II kar­

nej Sądu Najwyższego znaj­
dzie się w dniu dzisiejszym 
głośna sprawa o zajścia przy- 
tyckie.

Jak wiadomo skargi kasa- 
Wczoraj rano zmarł znako- cy jne przeciwko w yrokow i 

mity historyk ś. p. prof. dr. I Sądu Apelacyjnego w Lubli- 
Wacław Tokarz. | nie podwyższającemu wymiar

kar wnieśli tylko skazani Ży­
dzi z oskarżonym Leską na 
czele.

D waj skazani w tym proce­
sie Feldberg i Haberberg, któ 
rym wkrótce upłynie termin 
odbywania kary wycofali z 
Sądu Najwyższego swe skargi 
kasacyjne.

T u r a p a f r  •- p u n a  t a t y  Walentego Gryp W
lak to, wiet ksrcnszja króla angie*skego odbędzie sio bez pani Kunegundy Grypka?

PUSŁłJCHHJ nti*,hu»»uz.io 
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W  porcie aresztowano jakąś rudowłosą kobietę i natych­
miast zakomunikowano o tym komendantowi policji. Ten 
przypuszczając, że ujęto Annę Monet te, przybył do portu 
i przystąpił do przesłuchania aresztowanej, która twierdziła, 
że jest żoną sekretaerza ambasady niemieckiej. Jak tyliko roz­
poczęło się przesłuchanie do pokoju wszedł policjant i zako­
munikował, że sekretarz niemieckiej ambasady pragnie w 
ważnej sprawie pomówić z komendantem policji.

210.
T r z e j  R o s j a n i e

—  Kio? — zapytał zmieszany komendant po­
licji.

— Sekretarz niemieckiej ambasady, pan Braun* 
schwick — powtórzył policjant.

— Mąż mnie szuka! — wykrzyknęła rudowłosa 
kobieta. — Panie komisarzu, co pan na to powie?

Komendant policji był tak zmieszany, że nie 
mógł wymówić słowa. Spoglr^ał to na policjanta, 
to na rudowłosą kobietę, na idórej wargach błą 
kał się triumfujący uśmiech.

— Przeproś na chwilę pana sekretarza niemiec­
kiej ambasady — odezwał się w końcu komendant 
policji — i wezwij świadka, panią Ko jaki (było 
to nazwisko biednej Japonki).

— Pan Braunscnwick oświadczył, że przyszedł 
w bardzo ważnej sprawie... — rzekł policjant.

— Wprowadzić panią Kojaki! — krzyknął ko- 
•nendant policji.

Rudowłosa kobieta waliła tymczasem pięścią w  
stół i groziła komendantowi policji, że swoim postę­
powaniem zwichnie sobie tylko karierę.

Policjant wprowadził panią Kojaki. Komendant 
policji zapytał ją  ostro:

— Czy jest to ta pani, która wręczyła pani dzie­
sięć yen i poleciła telefonować do generała Araki?

— Ta sama, — odparła Japonka. — Pani mnie 
poznaje,mCo? Ujęłam panią, co? — zwróciła się pani 
Kojaki do rudowłosej kobiety.

— Czy pani sfę nie m yli? Niech pani się dobrze 
przypatrzy zatrzymanej! — rzekł gniewnie komen­
dant policji.

— Poznaję ją. Jestem gotowa przysiąc, że to ta 
sama! Nie, nie mylę się!

—  Cha, cha, cha...: — roześmiała się rudowłosa 
kobieta. — Opiera się pan na zeznaniu tej kobiety? 
Testem z zawodu lekarką chorób ocznych i stwier­
dzam, że jest to kobieta o bardzo słabym wzroku.

wzrok? — zapytał ko-

widzę.^
Dlaczego nie nosi pani okularów?

— Kto ma pieniądze na kupno okularów?
—  Jeśli pani ma słaby wzrok, to jak pani może 

twierdzić z taką pewnością, że stoi przed panią ta 
kobieta, która wręczyła je j dziesięć yen?

— Jeszcze raz powtarzam, że to ta sama kobie­
ta — kategorycznym tonem odparła Japonka.

D o pokoju wbiegł policjant i zameldował:
— Pan sekretarz ambasady niemieckiej oświad­

czył, że jeśli pan komendant natychmiast go nie 
przyjmie, złoży zażalenie do ministerstwa spraw 
wewnętrznych...

— Poproś go! — rozkazał komendant policji.
Sekretarz ambasady, tęgi mężczyzna z obwód­

kami pod oczami, wszedł do pokoju zasapany, wa­
chlując się chusteczką.

— Jesteś tutaj, H ildo? — wykrzyknął do swej 
żony po niemiecku. —  Drogi Boże, dlaczego ciebie 
aresztowano?

— Ach, ci Japończycy... — rozpłakała się nagle 
rudowłosa kobieta.

Sekretarz niemieckiej ambasady zaczął ostro 
protestować. Oświadczył, że nie przejdzie do po­
rządku dziennego nad tą sprawą. Jest to bowiem 
niesłychane! Tak ośmielono się aresztować żonę 
dyplomaty! Jeszcze dziś wniesieskargę ds mini­
sterstwa spraw zagranicznych.

—Proszę jeszcze chwilę poczekać — rzekł ko* 
mendant policji zmienionym głosem. Mam panu s®* 
kretarzowi coś bardzo ważnego do zakomunikowa­
nia. Wracam za chwilę .

Sekretarz niemieckiej ambasady i jego żona CZ®' 
kali. Komendant policji wszedł do przyległego po* 
koju. Minęło kilka chwil, a 011 nie wracał.

Sekretarz niemieckiej ambasady stracił w kon* 
cu cierpliwość. Zwrócił się do d y ż u r n e g o  policjanta 
i oświadczył.

— Proszę udać się do pana komendanta i zak®4 
nunikować mu, że dłużej nie będziemy czekać.

Po chwili policjant wrócił. Na twarzy jego ma* 
lowało się prz rażenie. W ybiegł na zewnątrz i za a- 
larmował wszystkich funkcjonariuszy policji.

— Co się stało? — otoczyli go kołem koledzy.,
—  Pan komendant popełnił harakiri... Wszystkie 

wnętrzności wyszły mu na zewnątrz...
Jak tylko policjant zakomunikował kolegom tę 

straszną wiadomość, rozległ się dzwonek telefonu* 
Telefonował generał Araki, który ża/lał od komen* 
danta policji sprawozdania z pierwszego przęsłu' 
chania niebezpiecznej agentki...

A tymczasem niebezpieczna agentka znajdowa* 
la się na pokładzie statku. Wyciągnęła się na leża* 
ku i paliła papierosa. Obok niej siedzieli Lincoln 
i James i rozmawiali o wspanialej pogodzie, jaka 
panowała na oceanie.

■>— Kapitan powiedział mi, że już jutro znajdź#* 
m y się na Morzu Czerwonym — oświadczył Lin* 
colru

—  A więc podróż będzie bardzo krótko trwała 
wtrąciła Anna Morette. — Tss — szepnęła nagle d® 
Jamesa. — Stojący w pobliżu nas trzej panowie 
rozmawiają po rosyjsku. Byłoby bardzo pożądanej 
abyś podsłuchał, o czym rozmawiają.

— Aby byli przekonani, że pan nie zna rosyj' 
skiego i aoy nie czuli się skrępowani pańską obec­
nością — rzekł Lincoln do Jamesa — zadaj im paU 
jakieś pytanie po angielsku.

James podniósł się, kilka chwil spacerował p® 
pokiadzie, a następnie zbliżył się do trzech panóvf 
rozmawiających po rosyjsku i zapytał po angiel* 
sku:

— Bardzo panów przepraszam, czy mogliby 
mnie panowie poinformować w jakim języku roz­
mawiają? Bardzo mi się podoba ...4 Jest niezwykle 
dźwięczny...

— Po rosyjsku... — odparł jeden z trzech panów 
w złej angielszczyźnie.

— Dziękuję, — James uprzejmie się ukłonił.
— Oddalił się, znów spacerował przez chwilę 

po pokładzie, a następnie usiadł w pobliżu trzech 
Rosjan i udawał, że czyta książkę. Dzięki swemu 
ostremu słuchowi podsłuchał całą rozmowę, która 
go bardzo zainteresowała.

(Dalszy ciąg jutro)

lH e w e in

B I E D N Y  S
G dy mila lam osiemnaście lat 

przypadkowo sprzedałam uda 
ną kopię starego mistrza i spra 
wiłam tym wielką radość mat 
ce. Była to ostatnia radość, ja ­
ką biedna matka miała ode 
mnie. Wkrótce wyzionęła du­
cha i pozostawiła mi dwa ty­
siące złotych.

Pewnego dnia spotkałam sta 
rą przyjaciółkę matki, pannę 
Morczyńską. Była również ma 
łarką. Mieszkała ostatnio w  
Paryżu i przybyła do Warsza 
w y tylko załatwić jakieś spra­
w y rodzinne. Radziła mi, a- 
bym  pojechała do Paryża. 
Tam skończę studia, a przy 
tym nie będę sama. Zgodziłam 
się na ten projekt i pojechałyś 
m y razem do Paryża.

Panna Morczyńską mieszka 
ła na Montmartrze w  dwóch 
pokoikach na mansardzie, 
gdzie się rozgościłam. Pod nie­
obecność panny Morczyńskiej 
do sąsiedniej mansardy wpro­
wadził się młody Amerykanin 
Tycjan Bruce, który zyskał mo 
ją  sympatię. Tmzył około dwu 
dziestu czterech lat i prawdo­
podobnie był pozbawiony 
wszelkich środków do życia. 
Serce mi się kurczyło, gdy go 
spotykałam na schodach w  je ­
go wytartym ubraniu. Pewne­
go razu nawiązaliśmy rozmo­
wę i opowiedział mi, że przy­
był do Paryża, aby studiować 
malarstwo. Podziwiałam jego 
beztroskość i przystosowanie 
się do biedy.

Mister Tycjan studiował rów 
nież w  Akademii Sztuk Pięk­
nych, więc często się spotyka­
liśmy i szybko zaprzyjaźniliś­

my się.
Pewnego dnia zdobyłam się 

na odwagę i zapytałam:
— Czy chce mi pan w y- 

wiadczyć przysługę, panie Ty 
cjanie ?

— Ależ bardzo chętnie! O 
co idzie?

— Jesteśmy przyjaciółmi, 
nieprawdaż? Mówię teraz do 
pana nie jako kobieta, ale jak 
kolega. Niech pan mi pozwoli 
pożyczyć jemu nieco pienię­
dzy, które pan mi zwróci, jak 
skończy studia.

— Jestem pani bardzo 
wdzięczny — wykrztusił obie 
wając się rumieńcem — ale 
niech mi pani wierzy, że pie­
niądze, są mi niepotrzebne.

— Jest pan zbyt dumny, 
aby ode mnie coś przyjąć — 
rzekłam zdławionym głosem.

Przez kilka chwil szedł obok 
mnie milczący, a w końcu za­
pytał:

— Dlaczego pani chce mi po 
życzyć pieniędzy?

— Ponieważ sądziłam, że są 
panu potrzebne.

— Przez tę propozycję dała 
mi pani pozwolenie do zada­
nia pytania, którego nigdy 
bym nie śmiał postawić. Czy 
pani czasem myśli o mnie?

— Tak, bardzo często.
— Tak często, aby czekać aż 

biedny młodzieniec zacznie ty 
le zarabiać, że będzie mógł z

anią się ożenić?
— Tak — wyszeptałam.
— Kocham cię z całego serca 

— rzekł prosto i ujął mnie za 
rękę.

Panna Morczyńską, której 
wszystko opowiedziałam, nie

była zadowolona i starała się 
wybić mi to z głowy. Ale gdy 
stwierdziła, że nic nie wskóra, 
wzięła mnie w  ramiona i ży ­
czyła wiele szczęścia.

— Przynosisz mi szczęście— 
rzekł Tycjan wieczorem — u- 
dało mi się sprzedać szkic. 
Mam więc nieco grosza i mogę 
być hojny.

Zaprowadził mnie do pobli­
skiej kawiarni i zamówił butel 
kę wina. Następnie udaliśmy 
się na spacer i w pewnej chwi 
li minęliśmy wspaniały pała­
cyk, w którym odbywał się 
jakiś bal.

— Dlacz y nie udajemy się 
na taki bal. — zażartowałam.

— Czy sprawi ci to przyjem 
ność, Basiu? Może uda mi 
się coś przeprowadzić.

— Ale musi to być tak wspa 
niały bal, jak ten — roze­
śmiałam się.

— Dobrze. Zrobione.
Jakie było moje zdumienie 

gdy po dwóch dniach Tycjan 
oświadczył:

— Sprawa jest załatwiona. 
Jutro wieczór udajemy się na 
bal. W ypożyczam sobie frak.

Robiłam sobie zarzuty, że 
głupim żartem przyczyniłam 
się do tego, że Tycjan wyda 
niepotrzebnie wielką sumę pic 
niędzy. Twierdziłam, że to był 
tylko żart i że wcale nie chcę 
iść na bal. Nic nie pomogło.

Następnego rana Tycjan 
wszedł do nas i pożyczył gaze 
tę. Następnie znikł i nie poka­
zywał się przez cały dzień.

W południe przyszła jakaś 
dziewczyna i przyniosła wiel­
kie pudło. Gdy je  otworzyłam 
ujrzałam kremową koronkową 
suknię balową, do której była 
dołączona kartka z napisem: 
„Najpiękniejszej Tycjan*.

— Co to ma znaczyć? — wy

krztusiłam ?
— Tycjan przysłał to dla cie 

bie na dzisiejszy bal, — oświad 
czyla panna Morczyńską.

— Pani mu chyba powie­
działa, że nie mam co włożyć? j 
Czy pani się nie wstydzi.

— Basiu — odparła — T> - 
cjau pragnął ci kupić suknię i 
pytał mnie o radę. Dałam mu 
więc jako wzór twą niebieską 
suknię.

Wkrótce zjawił się jakiś 
chłopiec i przyniósł buciki, rę 
kawiczki i jedwabne pończo­
chy. Potem przyniesiono fute- 
ralik, w którym leżał naszyj­
nik z prawdziwych pereł!

Tycjan zaś nie dawał o sobie 
znaku życia. Dopiero około go 
dżiny dziesiątej wieczorem zja 
wił się. Elegancko wyglądał 
we fraku i czuł się w nim bar­
dzo swobodnie.

Obsypałyśmy go pytaniami. 
Ale polecił nam być cierpliwy 
mi. redał mi ramię i opuściliś­
my mieszkanie. Przed domem 
stała wspaniała limuzyna i szo 
fer w  liberii otworzył nam 
drzwiczki.

— To nie mój wóz — rzekł 
Tycjan — pożyczyłem go po­
dobnie jak frak.

— Do kogo należy ten dom? 
— zapytałam go, gdy zatrzy­
maliśmy się przed oświetlo­
nym pałacem.

— Do ambasady amerykań­
skiej.

Z początku czułam się nieco 
skrępowana wytwornym  towa 
rzystwem, jakie było na balu, 
ale później przyzwyczaiłam 
się do niego i bawiłam się do 
skonale. W drodze powrotnej 
obrzucałam Tycjana tak pyta 
jącym i spojrzeniami, że nie 
mógł już panować nad sobą i 
oświadczył z uśmiechem:

— Ach, .Basiu, miałem o-

chcesz m ieć 
cerę-użijw i

dermopalmę

G I L O T  PAR16

kropnego stracha, że przeczy* 
tasz gazetę przed mym zezna' 
niem. Dlatego dziś z rana z®' 
brałem wam gazetę. Aby ci ktf 
pić perły musiałem wystawi^ 
czek. A ponieważ jubilerzy s# 
bardzo gadatliwi wszystko si$ 
wydało.

— Napisano coś o tobie? 
zapytałem z wyrzutem w g #  
sic.

W yjął gazetę i pokazał 
następujący nagłówek: „Sy*

rJ
biednego studenta, 
młodego bogacza

Byłam tak oszołomiona, 
nie mogłam wymówić słow®; 
On pochylił się nade m ną1 
szepnął:

— Okoliczność ta, że prz^f' 
padkiem jestem bogaty ni? 
zmieni chyba naszych uczu®> 
co kochanie?

W  milczeniu skinęłam g #  
wą, a on objął mnie i p ocą #  
wał.

amerykańskiego multimilton^' 
ra, Tycjan Bruce, gra rofó

Kaprys?

DIAGNOZA
— Temu człowiekowi, co ta'k 

się chwieje, brak czegoś zape< 
wne?

— O nie, właśnie cierpi na 
nadmiar.
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Kalendarz dnia
ŚRODA 

Dni Krzyż. Piusa 
V pap. w. Kre- 
sccncjany. 

Słowiański: Go-
ścimiła, Strzy­
ży sława.

Słońca wsch. 3.39.
zacb. 19.07. 

Księżyca wsch. — 
1.22, zach. 12.40.

HISTORIA PODAJE:

Sprawie-

„lak zdechniesz, to przyjdą inni”
Rozpaczliwy strajk okupacyjny piekarzy w Henrykowie

1194 Śmierć Kazimierza 
dliwego.

1260 Wielkie trzęsienie ziemi w 
Polsce.

1789 Data wybuchu W. Rewolucji 
Francuskiej.

1809 Poległ w bitwie Berek Jose- 
lowicz, żyd - patr.

1821 Zmarł Napoleon na wyspie 
św. Heleny.

PRZYSŁOWIA:
„Kiedy maj zimny, a w czerwcu

pada,
Gospodarz pełne stodoły posiada**.

KTO NIE WIE, ŹE: 
Polaków w Brazylii żyje około

265.000.
HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Jubileusz artystki. Znakomity au­
tor Bernard Shaw, został raz zapro­
szony przez pewną artystkę dram. 
na bankiet, z okazji 25-tej rocznicy 
jej urodzin. W przeddzień uroczy­
stości artystka spotkawsizy Shawa 
na ulicy, podeszła do niego i spyta­
ła z zalotną minką:

— Mistrzu, czy otrzymał pan za­
proszenie na obchód 25-tej rocznicy 
moich urodzin?

— Owszem — odpowiedział bez 
namysłu Shaw. — był już na to czas 
najwyższy. Właściwie powinna to 
pani zrobić już przed siedmiu la­
ty!.-

i

Tłumaczenie snów
ieP. Gladicla 97. Otrzyma Pani p:

Jakaś będzie.PrzykrośćniącLze. r
Spełni się pragnienie. Szczęśliwy 
dzień — sobota.

Cyganka 13. Będzie ważne wyda­
rzenie dziejowe. Radość chwilowa 
Znajoma blodynka odpowiedzi Pa­
nią. Czeka Panią przykrość, Spowo­

dowana przez mężczyznę.
Franciszek B. Kraków. Proszę 

grać, ale dopiero w przyszłym ro­
ku. Będzie przyjemna niedziela. 
Ujrzy Pan zajście uliczne. Żona uj­
rzy dawno niewidzianą osobę.

P. Jadzia Z. z Targowej. Otrzyma 
Pani posadę. Komplement czeka 
Panią, lub pochwała.-Szczęśliwa cy­
fra: 4. Siostrę czeka radość.

P. Frania z Woli 1091. Szczęśliwy 
kolor: jasno - niebieski. Spotka Pa­
ni’ miłego blondyna. Podróż będz e 
■w przyszłości. Czeka Panią smutek, 
ale minie szybko.

P. Nina T-e. Będzie jakaś duża po 
ciecha. Odwiedzi Panią miła osoba. 
Otrzyma Pani pieniądze. Blondyn 
jest Pani życzliwy.

Smętne oczko. Będzie miła prze­
chadzka. Rozmowa z szatynem. 
Szczęście u boku mężczyzny. Cha­
rakter pisma wykazuje wrodzoną 
inteligencję.

Li—K. Radom. Spełni się marze­
nie. Nadejdzie niezbyt miła wiado­
mość (nic groźnego). List otrzyma 
Pani, lub papier urzędowy. Będzie 
rozmowa o podróży.

W  pięciu piekarniach pod­
warszawskiej osady Henry 
ków toczy się od 11 dni zatarg 
między właścicielami piekarń, 
a pracownikami, którzy drogą 
strajku okupacyjnego w yw al' 
czyć sobie pragną prawa do ż 
cia i ludzkiego traktowania ie 
w pracy.

Strajk, który wybuchł w 
dniu 24 ub. m. objął cztery pie 
karnie w  Henrykowie, należą­
ce do Wiktora Łęczyckiego, 
Symchy Brauna, Perli Teres- 
polskiej i Józefa Sieraóskiego 
oraz piekarnię Górniszewicza 
w Żeraniu. W szyscy robotnicy 
solidarnie nie opuszczają 
swych warsztatów pracy, mi­
mo niespotykanych szykan ze 
strony pracodawców.

Na gołych podłogach
— Śpimy na asfalcie —- pi­

szą nam w pełnym rozpaczy li 
ścię — i to na gołych podło­
gach, bo pracodawcy nie po­
zwalają nam przynieść ani po 
ścieli, ani nawet wiązki słomy 
pod głowę. Pozbawieni jesteś­
my światlla i wody, a jeśli 
idzie o wyżywienie, to i tego 
pracodawcy nam odmawiają, 
odsyłając od drzwi warsztatu 
rodziny, które nem pragną do 
starczyć wrzącej zupy. Spo­
śród przelicznych szykan w y ­
mienimy tu tylko fakty takie, 
jak otwieranie w nocy drzwi, 
celem uniemożliwienia nam 
złożenia skołatanych głów na 
zimnej asfaltowej posadzce, 
stałe ubliżanie robotnikom i po 
niżanie ich godności ludzkiej 
i t. d.

Strajk okupacyjny piekarzy 
w Henrykowie ma podłoże czy 
sto ekonomiczne i odsłania nie 
słycliane warunki w jakich 
znajdowali się dotychczas 
strajkujący.

Niewolnictwo
— Pracowaliśmy pó dziesięć 

do czternastu godzin na dobę— 
piszą nam w liście. — Na tym 
jednak praca nie kończyła się. 
Po skończonej robocie w pie­
karni, każdy z nas musiał 
w z!ąć bat do ręki, usiąść na 
koźle i furmanić przy rozwożę 
niu pieczywa. Trwało to znów 
3 do 4 godzin dziennie. Ktokol

/ l o  m n i e )  w o k a n s S z i f ! . . .

D z i w n e  n t J ę s o
czyli „Skutki błędów ortograficznych ii

(A.E.) Do restauracji „ Pod 
gęsim pypkiem ", której mlaści 
cielem jest pan A jzyk  Gezund , 
przybył pan Arkadi Szpilfo- 
gieL

Siadł przy stoliku i zamówił 
sztuką mąsa. Ale gdy otrzy­
mał żądaną potrawą, spojrzał 
na nią z niebywałym obrzy­
dzeniem i po jednym kąsie od­
sunął talerz.

Zapłacić oczywiście nie 
chciał, mimo wielokrotnych  
monitów ze strony właściciela 
restauracji. Skończyło się wiąc 
na wezwaniu posterunkowego 
no i sprawie sądowej o szal­
bierstwo.

— Za tego miałem go jeszcze 
płacić? — oburzał s:q pan Ar­
kadi przed sądem. — Jak to? 
Za kawał pies? Powiadam  pir 
na sądzi ego, że jeszcze szcze­
kał na talerzu/

— Pan sam jesteś pies! — 
grzmiał w odpowiedzi pan A j­
zyk , — Ja pana dałem psa? 
&n ń e ż u c h n a  m ó ło m iń k a  to b y ­

ła! Powiadam wysokiego są­
du, jeszcze w  garnku ryczała!

Na rozprawie zeznawał róm 
nież stały bywalec resturacji 
,.Pod gąsim pypkiem ", doroż­
karz W alery Pop. Z pobłażli­
wym  uśmiechem na ustach sta 
nął przed stołem sądziowskim 
i tak wyjaśnił sytuacją:

— Uważasz pan sądzi a, są 
niektóre ludzie bardzo obrzy­
dliwe. Powiedzieć mu przy je ­
dzeniu, na ten przykład, o tru 
pie, to już go mgli.

Także samo siq przytrafiło i 
temu panu. Jak obstalow d  ten 
sztuka miąs, to przyuważyl, że 
u pana A jzyka nad bufetem  
wisi napis: „ psiekąski \ Nie 
skapował, że to „przekąski", 
tylko muślał, że o „ psie-kaski" 
się rozchodzi, i jak jadł swoje 
wołowinę, to siq strasznie na­
walał, kombinując, że psie mie 
cho opycha.

W  tym stanie rzeczy sąd u- 
znał winą pana Arkadiego za 
udowodnioną i skazał go za 
odmówienie zapłaty na 3 dni 
aresztu z  zawieszeniem.

wiek usiłował sprzeciwiać się 
takiemu poleceniu, zostawał z 
miejsca zwolniony z pracy.

Konieczność walki
Żyliśmy w szyicy pod praw­

dziwym terrorem. Utrata pra­
cy  znaczyła utratę prawa do 
życia, bowiem nikt z nas nie 
mógł otrzymywać zasiłków. 
Pracodawcy urządzali się w 
taki sposób, że albo nie ubez­
pieczali nas wcale, albo ubez­
pieczali dopiero po pięciu czy 
sześciu przepracowanych mie­
siącach i to jeszcze według sta 
wek zmniejszonych o połowę. 
G dy  zwolniony robotnik zja­
wiał się po zasiłek, w ubezpie- 
czalni odpowiadano mu, że nie 
zdążył sobie wyrobić praw do 
zasiłku, bo za krótko praco­
wał.

Nic dziwnego, że w takich | 
warunkach postanowili robot- 
i icy wystąpić do walki.

■— Prosiliśmy najpierw, że­
by podpisano z nami umowę 
zbiorową, regulującą zarówno 
płacę, jak i warunki pracy. 
Gdy jednak pracodawcy po­
traktowali te nasze żądania — 
jak kpiny i w jawny sposób po 
częli sobie z nas szydzić, nie 
mieliśmy innego wyjścia jak 
proklamować solidarny strajk 
okupacyjny.

O wysokości otrzymywa­
nych wynagrodzeń robotnicy 
jak piszą w liście wstydzą się 
poprostu mówić. Zarobki te wy 
noszą po kilka lub kilkanaście 
złotych tygodniowo i to jesz­
cze traktowane sa przez wzbo 
gaconych pracodawców jak

jałmużna.
— Jeśli który z nas — piszą 

— ośmieli się wspomnieć, że 
dzieje mu się jakakolwiek 
krzywda, to pracodawcy mają 
z góry przygotowaną odpo­
wiedź: „Zle ci jeszcze? Jak zde 
chniesz, to na twoje miejsce 
przyjdzie dziesięciu innych".!

Cały ten obraz stosunków, 
panujących w piekarniach w 
Henrykowie przedstawia się 
nie tylko przerażająco, ale i 
fantastycznie. Nie wiemy, czy 
w Henrykowie znajduje się in 
spektor pracy. Jeśli tak, to 
warto byłoby zapytać po co 
tam siedzi i co w ogóle robi? 
Jeśli natomiast Henryków po­
zbawiony jest inspektoratu, to 
sprawę zatargu w piekar* 
niach polecamy opiece właści­
wych władz.

Szkielety kobiece sprzed 4.000 lat
Sensacyjne odkryć e duńskich archeologów

Duńscy archeolodzy dokona­
li w okolicach Jutlandii kilka 
bardzo ciekawych odkryć, któ­
re pozwoliły im wytworzyć so 
bic obraz życia i obyczajów sta 
rożytnych Duńczyków. Odkry­
li mianowicie kilka starych 
trumien dębowych. Trumny 
te były w szczególny sposób 
skonstruowane. Były one zro­
bione z wydrążonych pniów 
dębowych, do których wkłada­
no zwłoki ludzkie. Kłody te o* 
kazały się istnym dobrodziej­
stwem dla archeologów, penie 
waż .-istniejąca w drzew c ta­
nina wraz z ziemią przeszko­
dziła rozkładaniu się kłód i u- 
trzymała w całości szkielety 
jak i odzież Duńzyków pocho­
wanych przed 4000 laty.

W  tych dniach znów znale­
ziono jedną z takich kłód. W  
kłodzie znajdowały się resztki 
młodej dziewczyny, której o- 
dzież bardzo zaciekawiła zna­
wców starożytnej historii Da­
nii. Sadząc po znalezionych re 
sztkach to duńskie kobiety już 
przed 4000 laty znały sztukę 
tkania. Najprawdopodobniej 
szczyciły się tą sztuką, pon e- 
waż starał się nakładać na sie­
bie możliwie naiwiększą ilość 
tkanin. Nosiły długie piękne 
szaty, które opasywały ich po­
stać, a poza tym upiększały sń: 
ciężkimi brązowymi przedmio­

tami, pośród których najbar­
dziej zwracała uwagę duża brą 
zowa blacha w kształcie kłam 
ry służąca za klamrę u paska.

Młoda dziewczyna, którą obe 
cnie znaleziono, musiała silnie 
odcinać się od swych współ­
czesnych poglądem na tualetę. 
Musiała być bardzo ładna, na 
Lo wskazuje piękny kształt jej 
czaszki, wspaniałe zęby oraz 
dług: jasnozłote włosy. Poza 
tym była dobrze zbudowana, 
na to wskazują jej kości, i nie 
chciała tego ukrywać. Z tego 
względu wybrała dla siebie 
specjalny strój składający się 
z krótkiej spódniczki sięgającej 
przed kolana oraz ze splecione­
go ze sznurów „swatka" o kró 
tkihc rękawkach, którego fason 
całkowicie odpowiadał współ­
czesnym swetrom damskim. Je­
dynym ustępstwem, jakie uczy 
niła w swej garderobie na rzecz 
tradycji, był pas zrobiony ze 
sznurów i upiększony dużą brą

zową blachą. Poza tym posia- 
dała brązowe bransoletki o wie 
le wygodniejsze od obecnych, 
które były zrobione z oenkiej 
blachy brązowej i były bardzo 
dekoratywne.

Na podstawie tego stroju nie 
można jeszcze wiele powie­
dzieć o życiu młodej Dunki 
sprzed 4000 lat, którą uczeni 
nazwali „Olgą". Można tylko

Erzypuszczać, że umarła jako 
arclzo młoda dziewczyna. Jest 

bardzo możliwe, że jej śmćerć 
nastąpiła na skutek tego lekko­
myślnego stroju, który zupełnie 
nie odpowiadał surowemu kli­
matowi duńskiemu. G dyby to 
ostatnie przypuszczenie było 
słuszne, to na pewno na po­
grzebie — szeptano sobie:

— No rozumie się... Zawsze 
jej mówiliśmy, aby tak się nie 
ubierała...

Punktualna dostawa — 
samolotem LOTU.

W  C Z T E R Y  O C Z Y

J A S I O
będzie muzykiem -  
należy g o  tylko w y­
ch ow ać na silnego 
i zdrow ego człow ie­
ka. Siłę i zdrowie 
daje FOS F A T Y N A  
F A L I E R A , pierw­
sza papka dziecka.

Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Zazdrość nie prowadzi do celu
„NAJNIESZCZĘŚLIWSZEJ44 | mniej nie zmniejsza wyłączności Pa-
radzę wszystko od samego począt- ni. Nie trzeba tylko robić z niego

ku szczegółowo opowiedzieć uko­
chanemu i wyznać mu swe uczucia. 
W miłości najlepiej dochodzi się do 
celu szczerością.

P. KRYSTYNA 
pisze nam o sobie:
„Mam lat 17, jasne kręcone wło­

sy, niebieskie oczy i ogromny tem- 
p diament. Chłopcy za mną szaleją.

| Ale żaden nie zdołał mnie zaintere 
sowae.

Dopiero przed pól rokiem pozna­
łam ślicznego blondyna imieniem 
Sielan. Pokochałam go bardzo. Lecz 
;jcst jakiś dziwny. Raz mi mówi, że 
ninie kocha, że jestem dla niego 
.wszystkim, a innym razem jest nr.j- 
jzupełniej obojętny.

Bardzo mnie to smuci, gdyż myślę 
S lko o nim i chcę, żeby i on tak sa 
.no postępował. Dawniej widywali­
śmy się często. Od pewnego czasn 
reraz rzadziej ranie odwiedza.

Co mam robić, by był inny? Na 
,myśl o rozstaniu życie mi brzydnie, 
Ido kocham go strasznie. Miałam do- 
wedy i wici.i na pewno, że jestem 
dla niego czymś więcej, nil inne.

Jest bardzo namiętny i zmysłowy. 
Id czasu do czasu miewa wybuchy 
•żałości. Przyrzeka poprawę caiuje, 
pieści, lecz wkróce po tym znów jest 
obojętny. Gdy czasem widzę, że roz 
mawia z inną. robię mu okropne sce 
ny zazdrości.

A może to właśnie spowodowało 
ji'go zmianę w stosunku do mnie? 
Ale ja przecież chcę, żeby był wyłą­
cznie mój”...

ZgatP ■. Pani! Nic innego tej zraia 
ny spowodować nie mogło. Niech Pa 

' ni spróbu zmienić postępowanie, a 
skutek będzie na pewno dodatki. To, 
że czasem rozmawia z inną, bynaj-

niewolnika i nieirytować go nieło- 
rzecznymi scenami zazdrości. E wte 
dy Pani straci go zupełnie. Nie trze­
ba nigdy przeciągać struny-. Pęk­
nie!

„OKULARNIK44 

pisze nam:
„Jadąc tramwajem ni. Marszałkom 

wską o godz. 9 z rana ujrzałem naj­
piękniejszą londynke, łąką tylko 
można sobie wyobrazić. Wysiadła na 
rogu Świętokrzyskiej pobiegła 
śoiesząc się bardzo, widocznie, aby 
się nie spóźnić, po czym wpadła do 
sklepu z obuwiem „Leo44 przy ul. 
Marszałkowskiej 137, gdzie pewno 
pracuje, bo miała ze sobą paczuszkę 
zapewne ze śniadaniem.

Nie jestem ulicznym „Don Jua­
nem44 1 nie miewam zwyczaju za­
wierania znajomoćol bezpośrednich. 
Więc porzuciłem m-śl, która mnie 
nurtowała: iść zaraz nazajutrz parę 
minut przed godz. 9, stanąć o parę 
krok /  przeo sklepem, doczekec się 
tej ślicznotki, podejść do mej, przed 
stawić rie i i  d.

Ale pomyślał, m sobie, że albo się 
nie zgo- to wszystko st-"*»"one .al­
bo się... zgodzi, to też źle, bo nie bę­
dę miał o niej tak dobrej opinii ja­
ką mam na pierwszy rzut oka.

Myślałem, że mi tp jakoś przej 
dzie. Ale nie. Min.ło od tego dnia 
juz kilka tygodni. Im dalej,  ̂ tym 
bardziej za nią tęsknię. Z Inia na 
dzień mizernieje, chudnę, zagryzam 
się z owej miłości od pierwszego 
wejrzenia. .lnu zroYe?
Może ona sama jakoś r-’ -uradzi?*4 

Może. Bo ja doprawdy nie wiem- 
Tak Panu wradzic, skoro Panu i tak 
źle i tak niedobrze...
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Dzięlrl /ego pomocg noworoffelr #es/ zdrów

We wsi Janki, gminy Falen­
ty, powiatu warszawskiego 
nocowała od kilku dni w ster­
cie słomy w polu 23-lstnia E- 
milia Milanowska, bezrobotna 
nauczycielka, pochodząca z 
powiatu leżajskiego w Mało- 
polsce. W czoraj nad ranem 
Milanowska opuściła swoją 
kry jów kę w słomie i udała się 
na drogę. Usiadła nad rowem 
gdyż chw yciły ją  bóle. Leża­
ła jakiś czas nieprzytomna bez 
żadnej pom ocy.

Karygodne wybryki
Na szosie w Rembertowie wczoraj 

rano 9-letni Ryszard Kwesymon 
(wie- Zygmuntowsk ' rzucit kaimie- 
niera w przejeżdżający samochód. 
Odłamki rozbitej szyby zraniły w 
twarz i ręce kierowcę Kazimierza 
Lubińskiego (Warszawa). Policja 
sporządziła protokół, pociągając ro­
dziców sprawcy karygodnych fi­
glów do odpowiedzialności.

Samobójstwo
Na szlaku Warszawa — Ząbki rzu­

cił się wczoraj pod pociąg i poniósł 
śmierć na miejscu 40-letui Bolesław 
Bogdanowicz, pracownik warszta­
tów kolejowych na Pradze zamiesz­
kały na Targówku. Przyczyna sa­
mobójstwa nieznana.

Ujęcie herszta

W północne? dzielnicy W -wy gra­
sowała od jakiegoś czasu nie­
uchwytna banda złodziejów rowe­
rowych, którzy kradli dwukołowe 
wehikuły nie tylko pojedynczym 
jednostkom z bram czy sprzed 
sklepów, ale włamywali się i do 
sklepów i kradli rowery masowo.

Takiego większego włamania ban­
da ta dokonała niedawno na sklep 
rowerów Izaaka Kajtelmana przy 
ulicy Sierakowskiej 11. Złodzieje 
skradli kilkanaście rowerów. Poli­
c ja  w tych dniach natrafiła na trop 
herszta bandy, którego wczoraj 
ujęto w(, jednej z melin złodziej­
skich w tej dzielnicy. Okazał się 
nim nigdzie niemeldowany Józef 
Chodkiewicz, którego osadzono w 
więzieniu. Dalsze dochodzenie trwa.

CZYTAJCIE

tt2ycie Kobiece”
Cena 20 groszy

Wreszcie wieśniaczki idące 
do kościoła w Raszynie znala­
zły w rowie nieprzytomną ko­
bietę. O bok leżało nagie nie­
mowlę i ssało piąstkę. Jak się 
okazało Milanowska porodziła 
synka.

Zawiadomiono o wydarze­
niu tym wójta gminy Falenty,

Juliana Ostrowskiego, który 
natychmiast przybył na m iej­
sce. Okazało się, że w ójt fa- 
lencki jest człekiem uzdolnio­
nym i znał się na porodach! 
Natychmiast też przystąpił do 
poczynienia wszelkich potrzeb 
nych zabiegów akuszeryjnych 
przy Milanowskiej, inni ludzie

tymczasem zawiadomili tele­
fonicznie z Raszyna prywatne 
pogotowie ratunkowe.

Lekarz przyjechał na m iej­
sce i chorą matkę oraz nowo­
narodzonego odwiózł do szpi­
tala Dzieciątka Jezus. DziecKU 
na pamiątkę nadano imię w ó j­
ta gminy Falenty.

Szczepienia
ochronne

Państwowa Służba Zdrowia 
przeprowadza na terenie całe­
go kraju wielką akcję ochron* 
ną przeciwko szkarlatynie. 
Dzieciom uczęszczającym do 
szkół powszechnych, dokony­
wane będą szczepienia ochron 
ne przeciw płonicy przed za­
kończeniem roku szkolnego.

W yprodukowano w tym ce­
lu 50.000 szczepionek przecie 
szkarlatynie.

I\lu lo ź u

strasznej
Do czego prowadzi beznadzieina miłość kobiety

Wiotsną ubiegłego roku mło­
dy  aktor amerykański Her­
bert Drussy i jego żona, Ma- 
mel przybyli do Pekinu, gdzie 
zatrzymali się w  domu pewne­
go wyższego urzędnika ame­
rykańskiego. Piękny Drussy 
był najpopularniejszym akto­
rem San-Franciisco, a pani 
Mabel uchodziła za najlepszą 
partię, ponieważ była córką 
milionera Jamesa H. B. Smi­
tha.

Młoda para przebywała za­
ledwie dwa tygodnie w Peki­
nie, gdy pewien młody Chiń­
czyk znalazł panią Mabel ze- 
nialoną w „Białej Świątyni44. 
Chińczyk przeniósł zemdloną 
na najbliższy posterunek po­
licyjny, gdzie się nią zajęto.

Po 15 minutach pani Mabel 
wróciła do przytomności i o- 
powiedziała o swym wstrzą­
sającym przeżyciu. Wraz z 
mężem przekroczyli około 6 
wieczór prog świątyni. Nagle 
pani Mabel usłyszała szelest, 
odwróciła się i u-j-rzała jakie­
goś Chińczyka, który się do 
nich zbliżał, uśmiechając się 
życzliwie. Nagle znikł i po 
chwili wyłonił się za je j mę­
żem. Zanim pani Mabel zdo­
łała się zorientować w sytua­
cji, Chińczyk wyciągnął miecz 
i zadał nim śmiertelny cios

i wkrótce aresztowała manda­
ryna Han-Tu. Pani Drussy 
rozpoznała w nim zabójcę mę­
ża. Han-Tu potrząsnął głową 
i oświadczył, żc jeszcze nigdy 
nie zabił człowieka, że biała 
kobieta musi się mylić.

Jego słowom nie dano jed ­
nak wiary. Uchodził za czło­
wieka niespełna rozumu, któ­
ry pewnego dnia spalił 16.000 
dolarów i czynił wiele jeszcze 
mnych dziwactw. Przyparty 
w końcu do muru Chińczyk 
zeznał, że nienawidzi białych 
mężczyzn ' chciał jednego

aktorowi. Pani Mabel rzuciła z nich zgładzić, 
się za nim w pościg, ale zaraz Zeznanie to zostało potwier-
siły ją opuściły i padła na pro­
gu świątyni zemdlona.

Policja wszczęła śledztwo

dzo-ne wieloma obciążającym i 
go dowodami i Chińczyk zo­
stał skazany wskutek swego

telefoniczne
f a ł s z y w y c h  d z i e n n i k a r z y

Ktoś zawiadomił zarząd PA- pseudodziennikarzy jest 
STy, że członek gminy żydów Warszawie bardzo wieiu. 
skiej w Warszawie Kaminerw
korzysta z ulgowej taryfy te- 
I e f on i c z ne j  dzi e n n ika r s k i e j ,
mimo że z dziennikarstwem 
nie ma nic wspólnego. Wszczę­
to dochodzenie, które dopro­
wadziło do rewelacyjnych od­
kryć. Okazało się, że takich

W czoraj manifestowały grupy stu 
dentów w Alei Ujazdowskiej i w 
okolicach Krakowskiego Przedmie­
ścia. W sklepie owocowym Salomo­
na Jungfera (Bednarska 11) wybito 
osiem szyb i zniszczono część towa­
rów, część z tego łobuzeria rozkra­
dła korzystając z zajścia.

Grupa studentów udała się następ 
nie w kierunku Wybrzeża Kośeiusz 
kowskiego, gdzie pobici zostali Izaak 
Grinblat (Okopowa), Izrael Cajtung 
(Dobra 57) i wrzucony został do Wi­
sły Kalman Lipszyc (Freta 18).

Zdołał on jednak wydostać się z 
wody i pospieszył do komisariatu, 
składając zameldowanie. Zeznał 
przy tym, że kolegę jego Lej zora 
Grafmana (Freta 48) ci sami studen 
ci wrzucili również do wody i nie 
wiadomo co się z nim stało, bo go 
od tej pory nie widział. Inni świad­
kowie jednak twierdzą, ze i on 
uciekł z wody. Policja wszczęła do 
chodzenie.

inna grupa studentów wybiła szv 
by w restauracji dancingu Parad.s 
na Nowym Świccie 3.

podczas ulicznej bójki
Między mieszkańcami Otwocka 

Stanisławem Górą i Henrykiem 
Kraszewskim trwał od dawna zako­
rzeniony w nich antagonizm. Niena­
widzili się obaj i ilekroć nastąpiło 
spotkanie, tyle razy dochodziło do 
scysji.

Wczoraj Góra spotkał Kraszew­
skiego na ulicy Kolejowej w tymże 
miasteczku. A że był pijany przy­
pomniały mu się wszystkie preten­

sje do antagonisty. Rzucił się nań 
z nożem i zaduł ranę w krtań tak 
silną, że przeciwnik jego upadł nie­
przytomny.

Górę ujęto i osadzono w areszcie. 
Kraszewskiego w stanie bardzo 
ciężkim przewieziono do szpitala 
Przemienienia Tańskiego w Warsza­
wie. Czy żyć będzie nie wiadomo, 
w.każdym razie stracił mowę i zo­
stanie kaleką.

Skącl się to wzięło? Z ja ­
kich powodów Kaminer korzy­
stał z taryfy dziennikarskiej? 
Oto jeszcze w 1919 roku w y­
chodził w Warszawie dziennik 
żargonowy „D er Jud“ . W krót­
ce poieni przestał wychodzić, 
Kaminer jednak, który był 
jednym  z wydawców tego pi­
sma, wciągnął się na listę 
współpracowników jego i ko­
rzystał z taryfy ulgowej jako 
zawodowy dziennikarz, któ-

w rym nigdy nie był. Takich ni­
by to dziennikarzy znalazło 
się na Lście abonentów telefo­
nów wielu.

Obecnie Kaminera p ocią -1 Po waszym ślubie postanowi

podeszłego wieku na dożywał 
nie więzienie.

Po procesie młoda wdowa 
opuściła Pekin i wróciła do 
San Francisco, zamierzając po­
święcić się leczeniu chorych 
W początkach bieżącego roku 
postanowiła udać się na połud 
nie i tam wstąpić cło sanato­
rium dla trędowatych. Temu 
jednak stanowczo sprzeciwił 
się je j ojciec. Nie wiadomo czy 
młoda wdowa nie pokonałaby 
oporu ojca, gdyby nagle ciężko 
nie zachorowała je j przyja­
ciółka May Kappeler. Pani 
Mabel zrezygnowała wówczas 
ze swoich planów i pielęgno­
wała ofiarnie przyjaciółkę.

Cztery miesiące chorowała 
przyjaciółka. Gdy zbliżała się 
je j  ostatnia godzina wyznała 
pani Mabel straszną tajemni­
cę:

— Muszę ci wyznać coś 
strasznego — rzekła ledwo do­
słyszalnym głosem. — Wiesz, 
że Herbert Drussy kochał 
mnie, zanim cię poznał. Po­
rzucił mnie dla ciebie. N igdf 
ci nie opowiadałam, jakie ka* 
tusze znosiłam z tego powodu

gnięto do odpowiedzialności. 
Jednocześnie wyto-czono spra­
wy wielu nnnym takim „dzien­
nikarzom” i przeciwko wszyst 
kim poza tym wystąpiono z 
powództwem cywilnym. Bę­
dą musieli teraz zapłacić za 
wszystkie lała swych nadlicz­
bowych rozmów. No i będą 
kary.

Palestyna Arabska
nie będzie reprezentowana na 

uroczystościach koronacyjnych w Anglii
KAIR. Z Jerozolimy dono-czeniu prasowym, jakie wów-

iW ożem
pooczas

W Janówku gminy Góra, powiatu 
warszawskiego, odbywała się zaba­
wa taneczna. O połnocy jeden z 
uczestników zabawy Stanisław Bień 
kowski wyszedł z izby zaczerpnąć 
świeżego powietrza. Nagle zza pło 
tu wyskoczył jakiś osobnik i do

czestnika Zcabawy do izb y  i pobiegli 
w pogoń za napastnikiem. Nie od­
naleziono go. Znikł w ciemnościach 
nocnych. Ranionego w stanie cięż­
kim przewieziono do szpitala w No- 
'»>m Dworze.

Trzy puszcza się, że była to zem-
padtszy Bieńkowskiego wbił mu nóz sta za tańcowanie z jakąś panną, 
... i iiAiotł do której smaliło cholewki kilku

szą, że Palestyna Arabska nie 
będzie reprezentowana na ko­
ronacji króla Jerzego YI. W y­
soki komisarz już dawniej za- 
praszal Amina Abdu4l-Hadi 
Beja, jedynego członka rady z 
nominacji i Amin Bej skłonny 
był zaproszenie przyjąć. Ale 
pod naciskiem opinii publicz­
nej wreszcie się zrzekł, stwier­
dzając, ten powód w oświad-

czas ogłosił.
Parę tygodni temu stało się 

wiadome, że Amin Bej jednak 
dał się namówić i jest zclecydo 
wany jechać do Londynu. Gdy 
wszakże z kqł nacjonalistycz­
nych uprzedzono go jak bar­
dzo się naraża, Amin Abdu‘ l 
Hadi musiał powtórnie się wy 
cofać, tym razem, jak przypu­
szczają, już ostatecznie.

tam go zgładzić. W plan mó| 
wtajemniczyłam zmarłego nie­
dawno ojca. Udaliśmy się za 
wami do Pekinu i tam mój 
ojciec przebrany za mandary­
na zabił Herberta. Jedynym 
świadkiem jest stara chińska 
służąca, Hiso, która służyła 
nam radą i otrzymała za to 
mnóstwo pieniędzy.

Wyznanie to wstrząsnęło do 
głębi panią Drussy. Początko­
wo chciała zachować tajemni­
cę dla siebie. Ale zaraz przy 
pomniała sobie o skazanym 
mandarynie. W tydzień wiec 
po śmierci przyjaciółki zako­
munikowała o wszystkim wła­
dzom. Wiadomość dotarła do Pe 
kinu i mandaryna wypuszczo 
no na wolność. Zanim opuścił 
mury więzienia zapytano go 
dlaczego przyznał się do nie­
dokonanego przez siebie czy­
nu. Dziwak odparł, że było 
mu obojętne czy uchodził za 
zbrodniarza czy też za uczci­
wego człowieka. Przesłuchano 
również starą Hiso, która po­
twierdziła zeznania, złożone 
przez zmarłą.

Porady życiowe Rolfa Nelsona

w brzuch i uciekł.
Bieńkowski padł na ziemię z ję ­

te em. Inni uczestnicy wybiegli na 
dwór, wnieśli nieprzytomnego u-

similiło
chłopskich synów. Który z nich to 
zrobił, wykaże niewątpliwie docho­
dzenie.

R O L F  N E L S O N  
jedyny miarodajny w Polsce psy­
cholog eksperymentalny i grafolog 
obdarzony fenomenalnym darem ja­
snowidzenia w transie medialnym 

WIDZI TWOJĄ PRZYSZŁOŚĆ 
Unikniesz w życiu nieszczęść, 
zmartwień i niepowodzeń jeśli na­
tychmiast zwrócisz się do niego 

osobiście lub listownie.
Rolf Nelson odpowie Ci na wszyst­
kie dręczące pytania, na które da­
remnie w życiu szukasz odpowiedzi.

ROLF NELSON przyjmuje od 
godz. 3—7-niej w swoim gabinecie 
w Warszawie, przy ul. Piusa XI 37 
m. 8. (Telefon: 8.35-14).

za okazaniem ogłoszenia specjalne 
ulgi:

Seans osobisty 5 zł. zamiast 10 zł., 
obszerne porady listowne 3 zł. za­
miast 8 zł.

NASZE PISMO DLA 
CZYTELNIKOWI 

Otwarliśmy nowy dział porad ży­
ciowych. Kto z Czytelników chce 
skorzystać

B E Z P Ł A T N I E  
z niezwykłego daru przepowiadania 
Rolfa Nelsona i otrzymać sylwetkę 
swej przeszłości oraz

O D P O W I E D Z I  
na łamach naszego pisma na naj­
bardziej osobiste i zawiłe pytania

Dla Czytelników naszego pisma niech napisze szczerze i otwarcie do

Niego załączając dwa kolejne kupo­
ny wycięte z gazety. Pisać należy 
na adres redakcji naszego pisma dla 
Poradni Nelsona. W liście musi być 
podane hasło pod jakim Czytelnik 
chce otrzymać odpowiedź oraz do­
kładny adres, imię, nazwisko, stan 
i data urodzenia.

K U P O N
bezpłatnej porady 

życiowej 
ROLFA NELSONA
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TADEUSI RYS*

Z IE M  Z M ł  A T  V
U iST R ZQ SfiJQ C fl P O U ilE Ś C  O  B O H A T E R S T U J IE -,

m i b O Ś C I  ; P O Ś W IĘ C E N IU
Pułkownik Iwanow rozkazał dokonać w lokalu wskaza­

nym przez Charewicza rewizji. Okazało się jednak, źe aresz­
towani tam ludzie nic wspólnego z partią nie mają; adres 
był, jak widać, fałszywie podańv. Iwanow przypuszczał, że 
Ćharewicz usiłował go oszukać. Zagroził mu, że jeśli w cią- 
yu najbliższych kilku dni nie wyda w jego ręce jednego z 
trzech głównych członków organizacji bojowej, zemści się na 
nim za tę zdradę. Ćharewicz zrozumiał, iż Izdebska rozmyśl­
nie podała mu fałszywy adres, aby w ten sposób przekonać 
»ś$, czy podejrzenia w stosunku do niego o zdradę są słusz­
ne. Teraz sam się zdemaskował.

Wzburzony biegł ulicami midsta, gdy nagle wzrok jego 
przykuła jakaś para znajomych oczu

W pierwszej chwili wydawało się Charewiczo- 
tvi, że to złudzenie wzrokowe, że wydało mu się 
tytko, że rna przed sobą znaj cyną twarz.

Wszystko inne w tej postaci by ło  mu nieznane: 
ubranie, twarz, kolo»r włosów — tylko przenikli­
we, przeszywające spojrzenie tych oczru znał do­
brze, spotykał je  kiedyś.

Któż to jest? Ha?... Usiłuje przypom nieć so­
bie... Znajoma twarz, zna ją sikądś, gdzieś ją  już 
spoty kał, widywał...

To Montwiłł... Tak, to Montwiłł. To są jego  o- 
Czy, nie mógł się pom ylić.

Spotkanie nastąpiło przed hotelem Polskim, ma 
ulicy D ługiej.

Chwilę przyglądali się sobie. Potem Montwiłł 
szybko odszedł. Być może nie poznał Sasa, być 
może pojmał, a wydawało mu się, że Sas go nie 
poznaje...

Montwiłł jednak poznał Charewicza, ale był 
tak zmieniony, iż przypuszczał, że prowokator 
nie może go poznać.

Ćharewicz zatrzymał się na chwilę, ale w umy­
śle jego zabłysła nagle myśl.

Wiedział skądinąd, że Montwiłł posługiwał się 
ostatnimi czasu fałszywym paszportem na nazwi­
sko Stanisława Sawickiego. Wszedł więc szybko 
do hotelu, zbliżył się do okienka portiera i za­
pytał : ' *d"*-u >' ..

 Czy żaStałem puna-Sawickiego? Pani Stani­
sława Sawickiego ?

— Przed chwilą właśnie wyszedł.
. — To ten pan o rudej brodzie?

— Tak, to on, ale w pokoju została jeszcze jego 
żona.

— Żona?... Nie, chciałem pom ówić tylko z pa­
nem Sawickim, mam do załatwienia pewną spra­
wę osobistą.

Ćharewicz wyszedł szybko z hotelu. Krew u- 
derzyła mu do głowy. Nie mógł zebrać myśli...

Znów biegł ulicami miasta, znów błąkał się, 
nie mogąc znaleźć dla siebie miejsca. Dokąd teraz 
idzie? Co uczyni? Zaraz... Zaraz... Oto sklep ka< 
peluszy damskich. Otwiera drzwi.

— Przepraszam, czy firma posiada telefon?
— Nie, nie ma.
Idzie dalej. Oto apteka. Widzi przez szybę, te­

lefon jest na sali. Nie, tu nie wejdzie. O bcy ludzie 
mogą usłyszeć, co ma zamiar powiedzieć...

Oto elegancki sklep sukien. Tu na pewno jest 
telefon. Wbiegł do sklepu, ujął do ręki słuchaw­
kę, nerwowo podał numer telefonu. Sklepowe spo­
glądają zdumione na tego bladego młodzieńca.

Urwanym, cichym głosem szepce;
— Hallo... To pan? Dzwonię ze sklepu... Tak... 

Ja... To ja. Numer 20B! No tak... Montwiłł.., Hotel 
Polski... Na pewno.. Dzwonię z ulicy.... Hotel Pol­

ski... Żona także... tak. Przyjść? K iedy? Dokąd,... 
Chory... Jestem chory... Tak...

Nerwowo rzucił słuchawkę telefonu, w ybiegł 
ze sklepu. Zapomniał zapłacić, ale sprzedawczy­
nie przypomniały mu... Szybko wskoczył do do­
rożki, gdyż właśnie zaczął padać deszcz... Po u- 
ptywie piętnasiu minut był już w  mieszkaniu 
młodej tancerki teatru Nowości.

Tancerka siedziała w  szlafroku na kanapie, no­
gi podsunęła pod siebie i paliła papierosa. Spoj­
rzała zdziwiona na studenta, który wszedł do je j 
pokoju  i zapytał o pułkownika Iwanowa.

— Kto taki? Pułkownik Iwanow? Nie znam 
takiego... To zapewne pomyłka. Taki tu do mnie 
nie przychodzi.

— Przed chwilą rozmawiałem z pułkowni­
kiem Iwanowem, powiedział mi, że wnet tu u pa­

ni będzie.
Tancerka kokieteryjnie obnażyła swe nogi po- 

j w yżej kolan i szelmowsko powiedziała:
— No, jeśli powiedział, że przyjdzie, zapewne 

zaraz będzie.
Po chwili rozległ się dzwonek. D o pokoju 

wszedł Iwanow. Pocałował tancerkę w głowę, jak 
dziecko i powiedział:

— Kochanie, kazałem temu panu przybyć tu­
taj, bo mam z nim kilka spraw do omówienia... To 
rozmowa poufna, bez świadków.

— Aha, rozumiem...
Tancerka szybko wybiegła z pokoju, pozosta­

w iając prowokatora sam na sam ze swoim szefem. 
Iwanow zapytał:

— Powiada pan, że ma pan Montwiłła... Ale że­
by to nie była bujda, jak z tą akuszerką, bo wtedy 
już nie wybaczę panu.

— Nie, to nie jest żadna bujda. Mieszka w ho­
telu Polskim, zameldował się jako Stanisław Sa­
wicki. Ma długą rudą brodę. Sam go z początku 
nie poznałem.

-— Ale czy teraz pewn^y jesteś, że to właśnie on 
jest, nie kto inny?

— Jestem pewny.
— A Orliński?
— Tymczasem nic o nim nie wiem. Zresztą, 

pan pułkownik pozostawił mi kilka dni czasu.
— Czv spotkałeś swvch towarzyszy?
— Nie'.
— Dlaczego ?
— Gdyż jestem przekonany, że skazali mnie 

na śmierć.
— Ty tchórzu!
— Panie pułkowniku, życie m oje jest mi dro­

gie. W krótce będę ojcem... Ratuj pan mnie. Nie 
chcę umrzeć. Uczynię wszystko co pan rozkaże... 
Wydam Orlińskiego, Izdebską, wszystkich... 
Wszystkich... Niech mnie wasza wysokość ratuje. 
Jestem bez grosza. Na lekcję boję  się przychodzić, 
bo orui zapewne czatują na mnie, chcą mnie zabić.

— Prószę, oto ma pan s "'śćdzieśiąt rubli. Po 
tym, jak dostanę tego Mireckiego, jeśli okaże się, 
że nie kłamałeś, otrzymasz trzysta rubli. A teraz 
wynoś mi się stąd.

Iwanow czasem tykał Charewicza, czasem m ó­
wił mu pan. Sas nie zwracał zresztą na to uwagi. 
Teraz gdy otrzymał do ręki trzy szeleszczące 
dwudziesto rublówki, wydało mu się, jek  gdyby 
wziął do ręki pokrzywę... Szeleszczące papierki

kłuły go i parzyły, a gdzieś w  głębi serca odzywał 
się jakiś utajony, przytłumiony głos:

— Pro... wo... ka... tor... Pro... w o :.. k a .:; 
tor...

Na wpół omdlały, oszołom iony tym, co się sta­
ło, co sam uczynił, wyszedł z pokoju  tancerki, nie 
zauważył, jak  jakaś postać w łóczy się w  ślad za 
nim... Zresztą, na nic teraz nie zwracał uwagi, nic 
przed sobą nie widział...

Pamiętał tylko, że przed chwilą otrzymał 
sześćdziesiąt rubli, że jutro — pojutrze otrzyma 
jeszcze trzysta, a na dnie jego świadomości jakiś

■ p j
tor :::

ły  głos wciąż powtarzał: 
iro... ka...— Iro... wo tor.., Pro... w o :::  ka::t'

Zapomniał w łożyć pieniądze do kieszeni. Moc.
no trzymał je  w  zwartej pięści.

* *
*W  niespełna dwie godziny po rozmowie Cha­

rewicza z Iwanowem przybyło do hotelu Prl-k e- 
go dwóch panów z dwiema walizami w ręku. Po­
wiedzieli portierowi, że są kupcami z Niżnego 
Nowgorodu i prosili o pokój numer 16 albo 14...

— Niestety — odrzekł portier, te pokoje są już 
zajęte...

— Dobrze zapłacimy — odrzekli kupcy — ale 
zależy nam bardzo, by otrzymać jeden z tych 
dwóch wskazanych pokojów .

Portier zrozumiał, iż może grubo zarobić, więc 
poprosił lokatora spod numeru 16, by wyniósł się 
do innego pokoju, kupcom zaś dał pokój 16.

Kupcy weszli do tego pokoju, zamknęli się na
klucz i natvchmist poczęli przysłuchiwać się te­
mu, co się dzieje w sąsiednim pokoju  numer 15.

A tymczasem Montwiłł, który w hotelu starał 
się odegrać rolę solidnego ziemianina z Lubel­
szczyzny nic nie wiedział o tym, iż rozm owy jego 
są podsłuchiwane...

Nazajutrz z rana, gdy Montwiłł wychodził z ho­
telu, doszedł do niego jakiś starszy pan i zapytał:

— Czy nie zechciałby pan okazyjńe kujuć an­
tyku?

— Nie skupuję antyków — od/rzekł Montwiłł 
i poszedł dalej.

— Ale i^oże pan kupi taki antyk! — uparł się 
starszy pan i w yjął z kieszeni popielniczkę z wy­
rzeźbionym białym orłem.

Starszy pan, sprzedawca antyków uśmiechnął 
się tajemniczo i powiedział:

— Widzi pan, to polski biały orzeł,
— Nie zawracaj mi pan głow y — odrzekł roz­

gniewany Montwiłł, ale od razu zmiarkował, że ma 
przed sobą przebranego s-zpicla.

Nar ętny sprzedawca antvków znów coś usiło­
wał mówić, ale Montwiłł szyUko odszedł.

Bojow iec zorientował się, że jest otoczony 
szpiclanr. Postanowł od razu wyprowadzić się z 
hotelu.

Żona jego vrynajęła mieszkanie na ulicy Sado­
wej (obecnie księdza Skorupki).

Tu prz^niód swe rzeczy. Jeszcze nie zdążvł 
rozpakować walizy, gdy rozległo sic pukanie do 
drzwi.

—Kto tam? — zapytała Montwiłłowa.
W odpowiedzi usłyszała donośny głos*
— Policja! Policjai

Dalszy ciąg jutro.

BILL NA TROPIE GANGSTERÓW
Sensacyjny film powieściowy z życia podziemnego świata Ameryki

„W oczekiwaniu 
śmierci”

a ilK U : „U  PIĘKNEJ K L A K r



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Teatr im. J. Słowackiego.

„W esele Figara”

REPERTUAR KIN:

Adria „Zaginione miasto“ 
Apollo: „Płomienne serca“ 
Atlantic: „Ostatni Mohikanin 

i dwa dni miłości44
Bagatela: „Adieu44 i rewja:

„N a pożegnanie44.
Dom Żołnierza: „Papa się żeni 
Promień: „Zielony sygnał44. 
Stella: Czardasz, tokaj, miłość 
Sztuka: „Zakaehane kobiety 

Świt: „Blond Carmen 
Uciecha: Dorożkarz nr. 13. 

Wanda: „Suzy44 
Zorza: „Nasze słoneczko44.

PROGRAM RADIOWY.

Godz. 7.10 Kilka inform acji; 
7.35 Płyty; 13.00 Pieśni majowe 
z W ieży Marjackiej; 14 00 L o­
kalne wiadomości gospodarcze;
14.05 Koncert z płyt; 15.15 So­
liści; 15.55 Skrzynka ogólna;
16.05 W iadom ości z dnia; 17.30 
Muzyka z płyt; 18.45 Program 
na jutro; 19.‘20 Transm. ze Lw o­
wa; 23.00 Muzyka kameralna z 
płyt.

Nocny dyżur aptek:

Apteka pod Złotym Tygrysem, 
Szczepańska 1, pod Aniołem Stró­
żem, Kościuszki 18, pod Temidą, 
Długa 66, pod Barankiem, Mikołaj­
ska 4, Apteka Niebieska, Starowiśl­
na 77,

Uwolnienie nadleśniczego

Dnia 4. marca ub. r. Tadeusz 
Skalski, nadleśniczy w Niepoło­
micach, strzelił do Władysława 
Starego, który padł trupem na 
miejscu. Za ten czyn wyrokiem 
%ądu okręg, karnego w Krako­
wie Skalski został skazany zo­
stał na 3 lata więzienia.

W czoraj odbyła się ponowna 
rozprawa w sądzie apelacyjnym 
w gdzie po przeprowadzonej roz 
prawie został uwolniony od w i­
ny i kary.
Skalskiego bronił adwokat dr. 
Augustynek.

Dziewczyna pod kołami anta 
w Krakowie

Na ul. Czarnowiejskiej w Kra 
kow ie została wczoraj przejecha­
na przez przejeżdżającą taksów­
kę 15-letnia Helena Surge, ro­
botnica, doznając szeregu obra­
żeń na całym ciele.

Lekarz pogotowia ratunkowe 
go przewiózł Surgę do szpitala 
Ubezpieczalni Społecznej w Kra 
kowie.

Zmasakrowany przez byka 
na targowicy w Krakowie

W czoraj rano wezwano pogo­
towie ratunkowe na Targowicę 
miejską na Grzegórzkach, gdzie 
70-letni Feliks Żurek, poganiacz 
bydła, zamieszkały w Piaskach 
W ielkich, został poturbowany 
przez rozwścieczonego byka —  
przyczem doznał zmiażdżenia 
czaszki oraz szereg obrażeń na 
całym ciele.

W  stanie ciężkim przewiezio­
no go do szpitala Ubezpieczalni 
Społecznej w Krakowie.

OGŁASZAJCIE SIĘ 

W  „OST. WIADOMOŚCIACH*!

KR O N I KA  K R A K O W A
Proces karny w związku z aferą

Parylewlczowe)
W  dniu wczorajszym odbyła 

się rozprawa w Sądzie okręg, 
karnym w Krakowie przeciw 
Janinie W ójtowiczównej, Bole1 
sławowi W achlowi i Gabrieli 
Górskiej.

W edle aktu oskarżenia, w dn. 
27. sierpnia 1936 r. otrzymał sę­
dzia apelacyjny śledcz. do spraw* 
wyjątkowego znaczenia dr. Ko- 
rusiewicz w Krakowie list, w 
którym anonimowy autor poda­
jący się za emer. majora W . P. 
donosi w związku ze śledztwem 
prowadzonem przeciw śp. W an­
dzie Parylewiczowej o przekup­
stwie, jakiego miały się dopuś­
cić Janina W ójtowicżówna i Ga­
briela Górska.

Z treści tego listu wynika, że 
przed kilku laty Janina W ójto- 
wiczówna za namową Bolesła­
wa Wachla fałszowała na wek­
slach podpisy W ładysława W a­
chla, właściciela realności i że te

weksle puścił w obieg Bolesław 
Waćhel.

Te ujawnienia dały podstawę 
do aresztowania Bolesława W a­
chla i do skierowania sprawy 
do Prokuratury, która przeciw 
wszystkim wygotowała akt oska 
rżenia i wszyscy stanęli wczoraj 
przed sądem.

Po przeprowadzonej rozpra­
wię sąd skazał W ójtówicżówną 
na 10 miesięcy więzienia, W a­
chla na 18 miesięcy więzienia, a 
Górską na 10 miesięcy więzienia.

Rozprawę prowadził s. o. dr. 
Stępniowski, oskarżał prok. dr. 
Walter, bronili adw. dr. Pfeffer, 
dr. W olf i dr. Gabriel.

U W A G  A ! ! ! U W A G A ! ! !

TAISII T Y D Z I E Ń
wc firmie 99 GALA/II T E  HM S. Fełdmaus

K raków  K RAK O W SK A 14.
koszule męskie sportovre od  2 JO

„ damskie „  0
dziecinne „  0"ót)

pończochy damskie „  090
„  męskie Q80

pończochy dziecinne od 0'40
skarpety „  030
krawaty elastyczne „  0 ^ 0
rękawiczki modne „  7*—
wyprawki dziecinne „  1 '50

oraz wielo innych ar ty kałów, wchodzących w zakres galanterii mę­
skiej i damskiej . —  Kosmetyka w wielkim wyborae.

Zamach morderczy na Kazimierzu
W poniedziałek wieczorem 

znaleziono leżącego w kałuży 
krwi na jezdni ul. Skawióskiej- 
bocznej, tajemniczego osobnika 
z wieloma ranami kłutemi i 
ciętemi, których szczególnie wie

le było na głowie i twarzy. Do 
rannego wezwano pogotowie ra 
tunkowe, które zaopatrzyło mu 
rany, przywróciło go do przyto­
mności i przewiozło na oddział 
chirurgiczny szpitala św. Łaza­

rza.
Ranny indagowany przez p o ­

licję oświadczył, iż nazywa się 
Józef Gawroński. Nazwiska na­
pastnika Gawroński nie podał.

Skazanie dyrektora „Orydy“ w Krakowie
W  sądzie okręgowym toczyła 

się sensacyjna sprawa konsula 
holenderskiego w Krakowie —  
J. L. van de Bruyne, zamieszka­
łego przy al. Grottgeral2, oraz 
J. G. Gchaardenburg, który jako 
członek Zarządu firm y „O ryza44 
Zakłady Przemysłu Ryżowego 
zostali orzeczeniem I. Urzędu

Skarbowego w Krakowie skaza­
ni za niewykupienie świadectwa 
przemysłowego nagrzywnę w wy 
sokości 18 tysięcy złotych.

Od orzeczenia tego wniesiono 
odwołanie, na skutek czego od­
była się rozprawa, na której ze­
znawał dr. Maksymilian W asser 
berger. —  Następnie rozprawę

odroczono, na skutek czego 
wczoraj odbyła się rozprawa, na 
której zeznawał dr. Maksimilian 
odwołani,na której zeznawał dr. 
Maksymilian Wasserberger. Na 
stępnie rozprawę odroczono, ce 
lem przesłuchania dalszych świa 
dków, a m. in. Seweryna Ma­
zura.

TYLKO KILKA DNI!!! Na błoniach obok boiska „Oaeovii“ TYLKO KILKA DNI!!! 

NOWY LUKSUSOWY NIEPRZEMAKALNY NAMIOT 
Największy w Polsce 4-masztowy olbrzym

CYflfK S T  Ali/1 E W
Sensacja, humor — wspaniały program. Na ' czele 12 tygrysów prezentowanych przez 
najlepszego na świecie pogromcę Franciszka Trubkę. Rasowa grupa kor.», Psy i pony
szwedzkie. Waldemar Orlando — 7 osób na ruchomej odskoczni. Brettini — najlepsi
napowietrzni ekwilibryści. Japończycy Hinomoto. Lidia Dias — salto mortałe na napiętej

linie. Eugen Jury — Paryski humor oraz szereg wielkich atrakcyj.
Początek codziennie o 4.39 i 8.30 wieczór.

CENY NISKIE! Zwierzyniec, wstęp 25 gr. od 10 - 7 w. CENY NISKIE!

Napad rabunkowy obok P. K. 0. w Krakowie
Policja krakowska aresztowa­

ła wczoraj Guzika W ładysława, 
lat, 20, montera, zam. przy ul. 
Kącik 14, za współudział w kra­
dzieży rozbójniczej, dokonanej 
dnia 3. maja br. o godz. 23.30. 
wspólnie z trzema narazie nie­
znanymi osobnikami na plan­
tach Dietla obok P. K. O w Kra 
kowie, na osobie Kalta Majera 
Szulima, zam. we Lwowie przy

ul. Nęckiego 9. Napastnicy pobili 70 gr. Dalsze dochodzenia pro- 
go, skradli mu okulary i kwotę wadzi policja.

I  Znika ia kia: „Atlantic” , „Adria”, „5wlt”

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich" 
Waana tylko w dniu 5 maja 1937

Skauaie kapca krak.
Przed sądem okręgowym kar­

nym w Krakowie zasiedli wczo­
raj Franciszek Borowski, Kazi­
mierz Kucharski oraz Gimpej 
Drobner oskarżeni o kradzież i 
paserstwo.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie, sąd skazał Borowskiego na 
1 rok więzienia, Kucharskiego 
i Drobnera po 6- miesięcy wię­
zienia.

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo 

najszybciej, 

tanio.

Mąż zastrajkował w obawie 
przed rozwodem.

Oryginalny strajk okupacyj­
ny, w którym bierze udział je­
den człowiek, trwa obecnie ^  
Czeladzi pod Sosnowcem.

W łaścicielka małego sklepu 
galanteryjnego postanowiła ro­
zejść się z mężem i wszcząć kro­
ki rozwodowe. Spotkała się jed­
nak ze zdecydowanym oporem 
męża, któremu życie z pracy, żo­
ny nie przyczyniało żadnych 
trosk. Mąż odm ówił zgody 
rozwód. W  obawie, aby małżon­
ka nie zamknęła mu wstępu do 
domu, od tygodnia z górą pie 
opuszcza mieszkania. Małżonek 
z konieczności stosuje głodówki 
gdyż zawzięta żona odmówiła 
mu pożywienia. Dożywia się je' 
dynie tym, co  mu dadzą sąsie- 
dzi.

SAMOBÓJSTWO STUDENTA-

W e Lwowie przy ul. św. W oj­
ciecha 8, popełnił s a m o b ó js t w o  
29-letni Jerzy Namysł, rodem 1 
Bielska, student medycyny.

DIENER
KRAKÓW, SZEWSKA 20.

Oto kilka cen dla przykładu:

Porcelana i szkło z pierwszorzęd' 
nych fabryk: „Epiag44 Karlsbad
Polska Fabryka Porcelany, Huta ' 

Franciszka, oraz Huta Szklana 
„Ząbkowice44.

Serwisy stołowe porcelanowe 
karlsbadzkie na 6 osób 
(25 sztuk) od Zł. 3 2 ^

Talerze głębokie lub płytkie , 
porcelanowe — *

— $

.‘0

Talerze porcelanowe O h 
Filiżanki porcelanowe < ;
Garnuszki porcelanowe Ib 

(6 sztuk)
Zastawa szklana deseń szlif. n 

(25 sztuk) V^u
Szklanki (6 sztuk) —-40
Lampy elektryczne 4 płom. \ 2 $  
i wiele artykułów luksusowych P°

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA! Kraków, ml Na Gródka I. — Telefea 173-92 Redaktor prsyjmaje od godi. 19— 17.

CENY OGŁOSZENi BI kromioe krakawtklej ffl wlerai mm. QC sl< Cala etroaa tlfiOt ał. —  Drobae 10 groaxy aa wyra*. —- Poiaukiwania pracy 5 gros*>

>4pew1ed*i*lay redaktor t wydawca Alfred Kwtatkowakt. Drukarnia „M onopol44, Kraków, ul. Na Gródku 2.


